
Bitwa o chleb trw a ...

3 0 0  młodzieżowych b ry g a d
bierze udz ia ł

w ¿niwach w woj. olsztyńskim
S etk i brygad żniw nych zorga

nizowała młodzież. pragnąc 
przy jść z pomocą wsi w te rm i
now ym  i sprawnym  sprzęcie 
zbóż.

W w oj olsztyńskim do akcji 
żniwnej włączyło się już 300 
młodzieżowych brygad. M .in w 
paw. Kętrzyn do prac zgłosiło 
się 105 uczniów szkół ogólno
kształcących i zawodowych; w 
pow Szczytno — 120 chłopców 
i dziewcząt z gm in Rańsk i Wiel 
bark.

Junacy SP z Suszu zadekla

ro w a li przepracowanie 2 tysięcy 
roboczodniówek podczas żn iw  w 
PGR-ach.

Liczne ZM P -ow sk ie  brygady 
żniwne powstały w w oj. bydgo
skim. W pow włocławskim  
zgłosiło udzia ł w  pracach przy 
zbiorach, 450 osób. Z M P - 
owcy z zakładów pracy i szkół 
pcw. brodnickiego zorganizowa
li  15 brygad żniwnych.
M łodzież z grom ady Bądkowów 

w pow. Aleksandrów Kujawski
postanow iła dopomóc w  sprzę
cie zbóż m a ło ro lnym  chłopom.

W woj. szczecińskim przystą
p i l i  do prac żn iw nych junacy 
SP z p ię tnastu kom pan ii oraz 
studenci i harcerze.

Liczne zobowiązania in d y w i
dualne i zespołowe, zm ie rza ją
ce do sprawnego przeprowadze
nia żniw , zgłaszają m łodzi t ra k 
torzyści z ośrodków maszyno
wych. Np. przodująca trakto- 
r.-ystka FO M  w Nowogardzie, 
woj. szczecińskie — Jadwiga Ku 
łakowska postanowiła na 4 dni 
przed terminem skosić 116 ha 
zboża i wykonać podorywkę na 
polu o powierzchni 90 ha.

POMOIl KOICOOM Z KM)0W  KOLONIALNYCH . e
_  /  M P iT A u m m im i'p Ą g j t y f M .  2 & T f

Już pó l m ilio n a  zło tych
zebrano na Fundusz Solidarnościowy

Z całego kraju nadesłano do ZG ZM P około pół miliona złotych na Fundusz Solidarnościo
wy- Cytra ta z każdym dniem rośnie.

Koleżanko! Kolego! Jeżeli wśród nadesłanych do ZG ZM P  pieniędzy nie ma jeszcze Twojej 
ofiary — spiesz się! Chcesz przecież pomóc kolegom z krajów kolonialnych i kapitalistycznych 
w przybyciu na Zlot — a termin otwarcia Zlotu już bliski!

M łodzież Kozienic 
— dla Zlotu

M łodzież W ytw órni w Pion
kach (pow. Kozienice), pod
ję ła  zobowiązania wartości 45 
tys. zł Zobowiązania wykonano 
ju ż  w  60 proc dzięki pracy ze
społowej

Z M P -ow cy z te j w y tw ó rn i 
p rzygotow ują  dary dla delega
c ji zagranicznych: model B ram y 
B randenbursk ie j — dla FDJ, a 
d la  bohaterskiego lo tn ika  radziec 
k iego — Meresjewa popieln iczkę 
■»e śm igłem  lo tn iczym . Prócz te 
go m łodzież w ykonu je  b ia ło - 
czerwone i niebieskie szturm ów - 
k i z napisem „Pokój" w różnych 
językach

K o ło  ZM P  w Kępie Skórec- 
kie j, gm Rozniszew pow. K o
zienice — postanow iło dla ucz
czenia Z lo tu  napraw ić w ał prze
ciw pow odziow y nad Wisłą. P ra 
ce w ykonano na 20 dn i przed 
term inem .

Korespondent 
M. K O W A L IK  

Kozienice

Podarunki d la naszych 
kolegów * całego św iata

Koledzy z Piotrowickiej Fa
bryki Maszyn w ykona li z odpad
ków  surowca m in ia tu rę  maszy
ny górniczej.

Żeńska Szkoła Zawodowa w 
Katowicach orzygot.owała album  
zd^ęć. k tó re  m ów ią o doskona
łych w arunkach p ra k ty k i w poi 
skich szkołach zawodowych

M łodzież kopaln i „Katowice" 
o fia ru je  kolegom z zagranicy 
eksponat z węgla, przedstaw ia
jący prace górn ika

Alfred Kawczyk. znany przo
dow n ik  z kopaln i „Bytom", w y 
konał z węgla godło Polski L u 
dowej.

Korespondent 
(RENA NOW AK  

Katowice
Uczniowie Państwowej Szkoły 

Technicznej w Szczecinie zawio

zą delegacji FDJ wykonaną w  
warsztatach szkolnych m eta lo
wą ku lę  ziemską opasaną w stę
gam i z poko jow ym i hasłam i w  
różnych językach, nad k tó rą

krąży  b ia ły  gołąb — sym bol po
ko ju .

Korespondent 
R O M U A LD  FROST  

Szczecin

Walcząc o pokój
wykonujemy testament F. Dzierżyńskiego

mówi robotnik rolny
W miastach, gm inach i gro

madach Dolnego Śląska odby
wają się zebrania, na k tórych 
m iejscowe społeczeństwo zapo
znaje się z życiem i dzia ła lnoś
cią oraz składa hołd pamięci 
Feliksa Dzierżyńskiego.

Z w ie lk im  zainteresowaniem 
i uwagą w ys łucha li robotn icy 
w rocław skie ! fa b ry k i maszyn e- 
iektrycznych — re fera tu  pt. 
„Feliks Dzierżyński — wielki 
syn narodu polskiego"

„Pamięć Feliksa Dzierżyń
skiego uczciłem wykonując 18« 
proc. normy" — m ówi e lek trya  
Józef Boroń, odznaczony za ak 
tywną pruci zawodową i spo-

z PGR Wnjcieszyce
łeczną brązowym Krzyżem Za
sługi.

Ponad 150 rob o tn ików  ro l
nych z PGR Wojcieszyce, w 
pow. Lwówek Śląski, przyby ło  
na akademie, by uczcić pamięć 
Feliksa Dzierżyńskiego.

„Idee, o k tó re  od n a jm ło d 
szych la t w a lczy ł Dzierżyński, 
p rzyb ie ra ją  w  Polsce Ludow e j 
realne kszta łty . U rzeczyw istn ia
jąc P lan 6 -le tn i. budu jąc fu n 
dam enty socjalizm u, zacieśnia
jąc w ięzy b ra te rsk ie j p rzy jaźn i 
2e Związkiem Radzieckim, w a l
cząc o pokój — w cie lam y w 
czyn testam ent Dzierżyńskiego" 
— ośw iadczył jeden z mówców.

Robotnicy Szopienic czczą pamięć 
Józefa Wieczorka

bujminika o sprani; mas pracujących Śląska
13 bm„ w 21 rocznicę w ie l

kiej demonstracji bezrobotnych, 
zorganizowanej przez członka 
KC KPP. górnika Józefa W ie
czorka, robotnicy Szopienic zor 
ganizowali wielkie manifesta
cyjne zebranie.

W skup ien iu  w ys łucha li ze
b ran i robotn icy wspom nień z 
czasów zmagań z wyzyskiem  i 
uciskiem . Po w ielkiej Rewolu
cji Październikowej rozbudziły 
się nowe nadzieje w ludzie ślą
skim. Walkę Ślązaków o prawa 
społeczne i narodowe wspiera
ła KPP, organizując liczne straj

ki i masowe demonstracje. 
Najbardziej popularną i łu 
bianą postacią wśród mas pra
cujących był w owym czasie 
Józef Wieczorek, członek KC  
KPP. Jego poświęcenie dla spra 
wy ludu, jego płomienne prze
mówienia mobilizowały i pory
wały do walki klasę robotniczą 
Śląska. Mimo szykan władz 
niemieckich i kapitalistycznych 
władz polskich, Józef Wieczo
rek rozw ijał ożywioną działal
ność rewolucyjną. M. in. zor
ganizował on w ielką manifesta
cją bezrobotnych 5 lipea 1930 n.

Sztandar
m ło dych
□
Warszawa, wtorek 17 lipca 1951 r. N r 168 (376) B
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Dla uczczenia
■ I.,| ąęn f ll a ,

$więh

Cena 15 g r

2 rekordy 
i 4 rekordy ZSRR

w drugim dniu trójmeczu w Moskwie»'
(TELEFO N EM  Z  M O SKW Y) ~

W  sobotę 14 lipca rozpoczął się w Moskwie — na stadionie 
Dynamo —  Międzynarodowy Trójmecz Lekkoatletyczny ZSRR— 
Polska — Rumunia. Gości powitał wiceprzewodniczący Wszech- 
związkowego Komitetu dla Spraw K ultury Fizycznej i Sportu 
przy Radzie Ministrów ZSRR— ADRJANOW . a następnie prze
mówili sekretarz G K K F  SZriM RKRG i przewodniczący Kom i
tetu dla Spraw KF1S Rumunii M IDRA SCU.

W  drugim dniu 
lekkoatletów radzieckich, pol
skich i rumuńskich uzyskano

a Odrodzenia

ZMP«owski zespół kol. Kudły
z kopalni „Dym itrow“

WYKONUJE 2 CYKLE WYDOBYWCZE W CIĄGU DOBY

spotkania wiele wartościowych wyników.
Pobite zos.a!y 2 rekordy Polski 
i 4 rekordy ZSRR

W biegu na 800 m. Czewgun 
pobił rekord ZSRR w czasie 
1.51,0. Trzecirr, był Potrzebow
ski, który czasem- 1,51,5 pobił 
rekord Polski, ustanowiony w  
1938 r. przez Kucharskiego —  
1,51,6. Na 200 m. Sucbariew u- 
stanowil nowy rekord ZSRR cza 
sem 21,2. Lipski zajął 4 miejsce 
w czasie 22,2.

Trzeci rekord radziecki usta
nowił L itujew  w biegu na 400 
m przez płotki w czasie 52,2. 
Nasz reprezentan' Gralka był 
czwarty z czasem 58.1

C ykliczn a, w yd ajn ie jsza , pianowa praca, pełne w ykorzystanie sprzętu m echanicznnego —  oto w y n ik i w yk o n y 
w an ia  zobowiązań lipcow ych, podjętych przez załogi ścianowe naszych kopalń.

Brygada Alfreda Kawczyka z 
kopa ln i „Bytom“ — in ic ja to ra  
współzawodnictwa o c yk licz - 
ność robót wydobywczych — 
w ykona ła  do 15 bm. — 15 c y k li 
wydobywczych, przekraczając o 
1 c y k l prace przew idziane h a r
monogramem.

Jan Tylec z kopa ln i „Dym i

trow “, in ic ja to r ulepszonego sy
stemu pracy na ścianach, re a li
zując zobowiązania lipcowe, u- 
czy swoje j now a to rsk ie j m etody 
zespół p racujący w szczególnie 
trudnych  w arunkach geologicz
nych. W m aju, na ścianie tej 
w ykonano zaledwie 8 c y k li, o- 
becnie — dz ięk i wskazówkom

5 m ilio n ó w  osób
będzie obecnych na Zlocie

nii 1 krajów Am eryki Łaciń
skiej.

Na im prezach podczas Z lo tu  
— s tw ie rdz ił w  zakończeniu 
Honecker — obecnych będzie 
około 5 m ilion ów  osób.

K onferencja prasowa w  B erlin ie
Na konferencji prasowej w Berlinie członkowie Komitetu 

Wykonawczego I I I  Światowego Zlotu Bojowników o Pokój za
znajomili obecnych dziennikarzy z bogatym programem imprez 
politycznych, artystycznych i sportowych, które odbędą się 
podczas Zlotu.

W iceprzewodniczący K o m ite 
tu  Przygotowawczego — E. Ho
necker (NRD) podkreś lił, że 
Zlot stanie się doniosłym w y
darzeniem politycznym, artysty 
cznym i sportowym w życiu 
młodzieży całego świata. Ponad 
2 miliony młodzieży z całych 
Niemiec zamanifestują wobec 
przedstawicieli młodzieży całe
go świata swą zdecydowaną 
wolę walki o jedność kraju, o 
pokój na całym świecie. Wbrew  
wszelkim przeszkodom, czynio
nym przez podżegaczy wojen
nych, Zlot stanowić będzie od
powiedź młodzieży całego świa 
ta na remilitaryzaeję Niemiec 
Zach.

Honecker stw ie rdz ił, że w  
ciągu 14 dn i Zlotu odbędzie się 
od 2.500—3.000 imprez artysty
cznych i sportowych, spotkań 
z czołowymi przedstawicielami 
życia politycznego, gospodarcze 
go i kulturalnego. Delegacje 70 
krajów zademonstrują w Ber
linie dorobek swej kultury na
rodowej. Odbędą się występy 
zespołów chóralnych i tanecz
nych oraz o rk ies tr sym fonicz
nych. Bogaty program artysty
czny przygotowuje delegacja ra 
dziecka. Młodzież Chińskiej Re 
publiki Ludowej reprezento
wać będzie w Berlinie 180-oso- 
bowa delegacja. Na program  
artystyczny delegacji Koreań
skiej Republiki Ludowo - De
mokratycznej złożą się przede 
wszystkim pieśni 1 tańce od
zwierciedlające walkę narodu 
koreańskiego przeciwko ame
rykańskim interwentom. 400 
m łodych a rtys tów  przyjedzie z 
Węgier, z Rumunii przybędzie 
80-osobowy chór p ion ierów , a 
z Bułgarii w span ia ły  zespół 
ba le towy. Bogaty program a r
tystyczny przygotowuje również 
delegacja polska. Ponadto od
będą się występy zespołów a r
tystycznych m łodzieży Francji,
Włoch, Austrii, W ielkiej Bryta-

Tylca .— cyk l trw a  ty lk o  12 go
dzin. D zięk i pomocy znanego 
przodow nika pracy — Pawia  
Filaka, ZM P-ow ski zespół Hen
ryka Kudły wykonuje na swej 
55-metrowej ścianie 2 cykle w y 
dobywcze w  ciągu doby.

W  kopa ln i „W anda-Lech“ ze
spół ścianowy Piotra Sycha za
stosował w rębo ładow arkę, osią
gając zwiększenie w yda jności 
pracy o 60 proc. D zięk i tem u 
można by ło  zm niejszyć obsadę 
ściany o 7 osób. Zm nie jszony 
zespół do 14 lipca br. w ykona ł 
18 c y k li p rodukcy jnych , prze
kraczając swoje zobowiązanie 
o 5 cyk lu

A
Załoga łódzkiej w y tw ó rn i 

Polskiego M onopolu T y to n io w e 
go zrealizowała ju ż  swoje zobo
w iązania w , 41 proc., p roduku jąc 
ponad p łan 1.400.000 papiero
sów.

*
Zbliża się dzień wypuszcze

nia pierwszego samochodu oso
bowego polskiej produkcji. Za
łoga F ab ryk i Samochodów O - 
sobowych na Żeraniu z zapałem

rea lizu je  swoje zobowiązania 
mające na celu przyśpieszenie 
w ykonania nlar.ów p ro d u k c y j
nych. Dział robót montażowych 
zmontował już 6 transporterów 
oraz 5 kabin lakierniczych Dział 
instalacji kończy wyykonanie 
instalacji ziemnych. Robotnicy 
budowlani wym urowali funda
menty pod transportery i kabi
ny do mycia wozów. Ob. Brze- 
chowski z brygady młodych 
konstruktorów wykonał o 19 
dni wcześniej 477 rysunków czę 
ści montażowych.

Ogółem robotn icy  Żerania 
z rea lizow a li jw ó j Czyn L ipcow y 
w  około 80 proc.

A
Pracow n icy przem ysłu m eta

lowego zg łos ili ponad 22 tys. zo
bowiązań indyw idua lnych . 1.410 
b rygadow ych i 4.672 zespoło
w e 0 łącznej w artości ponad 
23 m ilio n y  złotych.

Robotn icy stoczni gdańskiej 
przyśpieszą w ykonanie ka d łu 
bów  rudow ęglowców . Robotn icy 
Z akładów  lm. Ftalina w yp rod u
k u ją  ponad miesięczny plan pa
row óz i  500 piast row erow ych.

Dziś na str. 3
„ Z e  S / . la m o m  
na rini|ai;h

Polski i świata**
W numerze dzisiejszym 

rozpoczynamy d ru k  wspom 
nień znanego trenera pięś
ciarskiego Feliksa SZTA 
MA. W spomnienia te -o- 
stały opracowane przez 
Kazim ierza Gryżewskiego. 
Rysunki w ykona ł Ju lian  
Żebrowski.

Młodzież łódzkich fabryk
realizuje zobowiązania

podjęte dla uczczenia rocznicy Święta Odrodzenia
W dziale e lek trycznym  ZPB 

im . 1 M a ja  warczą maszyny, na
w ija jące  s iln ik i elektryczne. W 
dziale tym  pracuje brygada m ło 
dzieżowa kol. Jana Banasiaka, 
która dla uczczenia 7 rocznicy 
powstania P K W N  zobowiązała 
się przewinąć i wyremontować 
10 silników z przędzalni obrącz
kowej.

— Jak brygada rea lizu je  swo
je  zobowiązanie? — pytam y po 
wejściu  na halę.

— P rzew inę liśm y ju ż  i w y re 
m ontow a liśm y 6 s iln ikó w  — po
nad plan — m ów i kol. Bana- 
siak. W ykonu jąc nasze zobowią
zanie specjalną uwagę zwraca
m y na oszczędność m ateria łów  
Chcemy — m ów i kol. Kościszew- 
ski — w yprodukow ać ja k  n a j
większą ilość s iln ikó w  na za
oszczędzonym materiale.

A
W dziale mechanicznym —

rozm aw iam y z przewodniczą
cym  Zarządu Oddziałowego 
ZM P  koi. Adamowiczem.

— W szystkie podjęte przez 
m łodzież naszego oddziału zobo
w iązania dla uczczenia Święta 
Odrodzenia są ju ż  w  toku rea-

(Obsługa uiłasna)
ńzacji. M łodzi tokarze kol. Eu
geniusz Wochna i Jan Morecki 
zrealizowali już swoje zobowią- 
nie, wykonując 100 wałów do 
maszyn obrączkowych.

K ie ro w n ik  oddziału — m ów i 
kol. Wochna — w ą tp ił , czy da
m y radę, a tymczasem nasze 
w a ły  pracują już  na salach p ro
dukcy jnych .

*
Z n iem n ie j szym uporem dąży 

do zrealizowania swego zobow ią
zania kol. Krystyna Piotrowska, 
prządka z przędzalni c ienko- 
przędnej. Zobowiązała się prze
cież podnieść wydajność pracy 
ze 116 proc. na 118 proc. Jej ko
leżanka Irena Iw an zobowiązała 
się podnieść p rodukcję  ze 128 
proc. na 130 proc. Kol. Iw an  
d,a uczczenia Z lo tu  M łodych 
B o jow n ikó w  o Pokój zwycięsko 
zrealizowała swoje zobowiąza
nie podnosząc wydajność o 2 
proc.

— B y ł to dla m nie egzamin — 
m ów i z . uśmiechem — teraz 
przystępuję do drugiego zobo
w iązania, podniesienia w y d a j
ności o dalsze dwa procent.

A
IV hali dziewiarskiej w Z. P.

Dz. im. O fiar 10 Września ab
so lw en tk i SPP rea lizu ją  swoje 
zobowiązania produkcyjne. Przy 
każdej maszynie w idz im y czer
wone tab liczk i z nazwam i ze
społów p rodukcy jnych  Z a trzy 
m u jem y się przy brygadzie mło
dzieżowej im. Leona Laska.

Kol. A licja Andrzejczak zobo- 
w .ązała się w ykonyw ać dwa swe 
t r y  dziennie ponad plan.

Zespół im . Hanki Sawickiej 
zobowiązał się zmniejszyć o po
łowę ilość odpadków.

Korespondent 
J. P IL IC H O W S K I

Dwa rekordy krajowe ustano
wiono w biegu 400 m. kobiet. 
Zwyciężyła Piętrowa w czasie 
56.0 irekorr ZSRR) Plwowa- 
równa przybyła do mety na 
trzecim miejscu ustanawiając 
czasem 60.6 sek. rekord Polski.

W ielki sukces odniósł 18-letni 
zawodnik polski Sidło, w ygry
wając rzut oszczepem — 64.28 
(najlepszy polski wynik powo
jenny) przed Cybulenką ZSRR 
— 63,37.

Skok w da) kobiet wygrała 
Czudina — 5,64 przed Litujewą 
5,30 i Gburkówną 5,17.

Po dwóch dniach zawodów w 
ogólnej punktacji prowadzi 
ZSRR 273,5 pkt.. przed Polską 
152,5 pkt. i Rumunią 99 pkt.

I  L IG A
Ogniwo Kraków — Ogniwo 

Bytom 1:1 (0:0).
W łókniarz Kraków — G w ar

dia Szczecin 1:1 (1:0).
Budowlani Chorzów — Gór

nik Radlin 0:1 (0:0).
Kolejarz Poznań — Unia Cho- 

rz Vv 4:5 (1:1).
W łókniarz Łódź — Kolejarz 

W -w a 0:1 (0:1).
CWrKS W -w a — Gwardia 

Kraków 1:4 (1:1).

Tabela
I) Gwardia Kraków !5 20 24:11
2) Ogniwo Kr. 15 20 27:18
3 ) CWKS 15 20 27:21
4) Górnik Padlin 15 19 25:18
5) Budowlani Chorzów 15 18 26:19
6) Kolejarz Warszawa 15 18 26:19
7) Kolejarz Poznań 15 15 23:28
8) (Jnia Chorzów 15 14 31:27
9) Włókniarz Łódź 15 11 16:20

10) Włókniarz Kraków 15 11 23:30
11) Ogniwo Bytom 15 10 14:20
12) Gwardia Szczecin 15 4 10:46

W Kaesong podjęto ponownie
rokowania

Sprawa honoru młodzieży

Jak  donosi korespondent agen
c ji Nowych Chin z Phenianu, w 
niedzielę, po- trzydniowej przer
wie, podjęte zostały w Kaeson- 
gu rokowania w sprawie zawie
szenia działań wojennych w K o
rei.

Na posiedzeniu szybko uregu
lowano kwestię utworzenia wo
kół Kaesongu strefy neutralnej, 
sprawę obszaru tej strefy i inne 
związane z tym konkretne za
gadnienia. Następnie przystąp io
no do om aw iania porządku

dziennego, którego p ro je k ty  zło
żone zostały przez obie strony.

Posiedzenie trw a ło  2 godziny 1 
zakończyło się o godz. 15-ej cza
su m iejscowego Następne — 
czwarte posiedzenie — w yzna
czone zostało na poniedziałek 
godz. 9-ta czasu miejscowego.

A
Agencja Nowych Chin donosi, 

że jednostka a r ty le r ii przeciw 
lo tn icze j pewnej fo rm ac ji ko
reańskie j a rm i' ludow ej zestrze
liła  w ciągu m aja i czerwca br. 
151 samolotów am erykańskich.

W ielka bitwa o chleb dla 
narodu rozpoczęta.

Setki tysięcy żniwiarzy 
— chłopów i robotników roi 
nych —  wychodzi codzien
nie na pola. W PGR-ach 
SOM-ach i POM -ach cięż
ko warczą traktory. Skrzy
pią żn iw iarki i kombajny.

Maszyny. To wyraz ro
snącego postępu naszej 
wsi. Szybciej pada, podcię
te ostrym nożem żniwiarki, 
zboże, prędzej i sprawniej 
zakończą się żniwa. Więcej 
maszyn — lżejsza i w ydaj
niejsza będzie praca.

Maszyny i ludzie. Wiele 
zależy od ludzi. W iele od 
młodzieży. Ani jednej chwi 
li postoju maszyn. O- 
szczędzać paliwo, skracać 
terminy zbiorów. Walczą o 
realizację tych zadań trak
torzyści z PO M -u Dębno, 
młodzież ze spółdzielni pro
dukcyjnej w Liniach, zna
na traktorzystka Janina 
Niewczas i wielu innych.

Powstają ochotnicze bry
gady żniwne. Jest ich coraz 
więcej: — 48 w powiecie 
Krasnystaw, 29 w Kraśni
ku, 6 w  Piotrowie itd. 
Młodzież ze szkół, z fabryk, 
z miasta śpieszy, aby po
móc w żniwach. Młody ro
botnik, ślusarz remontują
cy żniwiarkę, szlifierz 
ostrzący nóż maszyny u- 
macniają sojusz robotniczo- 
chłopski. Do w alki o chich 
stają junacy z kompanii 
SP.

3.732 małorolnych 1 śre

dniorolnych gospodarzy, 
wdów i starców, skorzysta 
w jednym tylko wojewódz
tw ie opolskim z pomocy są
siedzkiej. Do sprawnego 
przeprowadzenia zbiorów 
staje cała wieś — pomaga
ją starzy i młodzi.

Do pomocy w żniwach 
staną obok starszych i mło
dzieży —  harcerze i harcer
ki, dzieci. Będą one zbierać 
kłosy, nie dadzą przepaść 
ani jednemu ziarnu. Na ko
lonii TP D  w Białej, dzieci 
uchwaliły, poświęcić 1000 
godzin na zbieranie kłosów.

Nikogo spośród młodzie
ży nie może zabraknąć w 
tej zaszczytnej walce o 
chleb. Być przykładem  
świadomej dyscypliny
pracy, wyróżniać się pilno
ścią i wydajnością w pra
cy winni — młodzi trakto 
rzyści i traktorzystki, mło
dzi żniwiarze, młodzi ro
botnicy i robotnice PGR- 
ów, młodzież ze spółdzielni 
produkcyjnych, walcząca o 
lepszą przyszłość wsi, ucze
stnicy brygad żniwnych 
ZM P i kompanii .SP. Przo
dować im  będą na każdym  
kroku ZM P-owcy,

Plony należy dobrze za
bezpieczyć — szczególnir 
przed ogniem i wodą, przed 
zniszczeniem. Ofiarny trud 
ludu pracującego wspartj 
braterską pomocą robotni 
ków, nie może być nawet 
w najmniejszej części 
zmarnowany. Wszędzie, 
gdzie pojawią się wypadki

marnotrawstwa, niedbal
stwa lub wróg, tam pośpie
szą brygady „Lekkiej K a 
w alerii“, które będą bezli
tośnie ścigać wszelkiego ro
dzaju szkodników.

W alka o obfity plon to 
nieodłączna część w alki o 
wykonanie Planu 6-Ietnie- 
go. Bogate plony powięk
szają siłę naszej Ojczyzny. 
I  dlatego wczesne i spraw
ne zebranie plonów, bez 
strat, dokonanie natych
miastowego podorywku i 
zasianie poplonów jest spra 
wą honoru młodzieży.

Cały nasz naród stanął 
do w alki o większą w ydaj
ność pracy, o oszczędność 
maszyn, paliwa i surowca 
Młodzież w miastach rea
lizując te zadania przekra
cza normy, przoduje w 
walce o wydajność. M ło 
dzież wsi, w trosce o lepsze 
plony, pójdzie tępić chwa
sty i niszczyć ogniska ston
ki ziemniaczanej.

Do w alki o jak  najbogat 
sze piony prowadzi cała 
młodzież polską Z M P  — 
młoda awangarda w walec
0 szybkie i sprawne prze 
prowadzenie żniw.

Przykład Z M P  - oweów 
będzie przyświecał całej 
młodzieży.

Do wykonania tych za
dań mobilizuje Zarząd Głó
wny Z M P  w apelu skiero
wanym do młodzieży miasl
1 wsi.

Ludność Teheranu demonstru e przeciw
przyjazdowi wysłannika Trumana

ny doradca prezydenta Truma 
na do spraw  p o lity k i zagranicz 
ne j — Averell Harriman.

W c h w ili, gdy Harrim an znaj 
dow a l się na lo tn isku , w Te 
heranie odbyła się wielka de 
monstracja mieszkańców teg 
miasta z okazji piątej rocznic 
strajku powszechnego robotni 
ków przemysłu naftowego i 
Abadanie. Ulicami Teheran 
przeciągnęły wielotysięczne ko 
lumny manifestantów, niosąc 
sztandary narodowe Iranu ora

emblematy światowego ruchu 
obrońców pokoju. Manifestanci 
wznosili okrzyki przeciwko im 
perialistom brytyjskim i ame
rykańskim. Protestowali oni 
przeciwko ingerencji wysłanni
ka Stanów Zjednoczonych. Har 
rimana. w sprawy wewnętrz
ne Iranu.

W dn iu  przyjazdu H arrim a- 
na u licam i Teheranu k rą ży ły  
czołgi i wzmocnione patro le  po 
lic y jn e  i w o jskow e Dużą ilość 
czołgów skoncentrowano w okół 
ambasady am erykańskie j.

Murzyni z armii amerykańskiej
pragnq pokoju i wolności

U kazu jący się w PittsUurgu 
:d z ;e n n ik  „Courier” op ub likow a ł 

lis t  podpisany przez 54 żołn ierzy 
m urzyńskich, znajdujących się 
w  forc ie  — Deyense w  stanie 
Massachusetts.

Nigdzie w  naszym  k ra ju  — 
czytam y w  liśc ie — nie cieszy
m y się wolnością. Od Jackson 
(stan M isslssippi) do Trenton 
(stan New Jersey) — s fab ryko
wane procesy sądowe, suteryny 
ł  n iska płaca Wszędzie — c ie r
piące m a tk i i  dzieci.

Biorąc to wszystko pod uwa
gę, stawiamy pytanie — w imię 
czego powinniśmy walczyć?...

Jeżeli to jest ów osław iony „a- 
m erykański s ty l życia“  — to m y 
się go w yrzekam y. Ponadto za
pytu jem y, dlaczego wysyła się 
nas na koniec świata, ażeby 
„walczyć tam o wolność" w 
chwili, gdy wolności tej potrze
bujemy futaj. w Ameryce? U - 
ważamy. że my. M urzyn i, któ
rym  poleca się prowadzić w o j
nę w  A z ji i w E -rop ie . my. k tó 
rzy  nie cieszymy się wolnością 
w  ojczyźnie — w inn iśm y zabrać 
głos, dopóki nie jest jeszcze za 
późno M am y nadzieję że jeżeli 
p o tra fim y  się zjednoczyć, to w y  
walczym y dla nas również po
kój i  wolność.



K o n tro la  deeydtaafe
K ie d y  pe łnom ocn ik Z a rządu

W ojewódzkiego Z M P  w  B ia 
łym stoku , ko l. M azurek, p rzy 
by ł' <ło Zarządu Powiatowego) 
w  W ysokim  M azow ieck im  i 
zapy ta ł o ilość odbytych  ze
b ra ń  m asowych m łodzieży, w  
zw iązku  z p rzygotow aniem  do 
Z lo tu  M łodych  B o jo w n ik ó w  o 
P okó j, n ik t  n ie  m ógł m u dać 
k o n k re tn e j odpowiedzi.

— Zebrania masowe? — od
po w ia d a li zdz iw ien i in s tru k to 
rzy . —  Zebran ia  odbyw a ją  się 
P y tac ie  w  i lu  grom adach ju ż  
się odbyły? To tru d n o  o k re 
ślić. A le  możecie być pew n i, 
że odbyw a ją  się...

N ie  ła tw ą  pracę m ia ł pe łno 
m ocn ik, ab y  w  końcu dow ie
dzieć się, że zebrań tych od
b y ło  się w  ca łym  pow iecie za
ledw ie  k ilk a . D o  Z lo tu  P ow ia 
towego tym czasem  pozostało: 
ju ż  ty lk o  dw a tygodn ie  czasu..

K o l. M azu rek  po lec ił Zarzą
d o w i P ow ia tow em u zw ołać 
odpraw ę a k tyw is tó w . Na od
p ra w ie  om ów iono spraw ę ze
b ra ń  m asow ych i  wyznaczono' 
pe łnom ocn ików  do gm in. Je
szcze w  ty m  sam ym  dn iu  w y 
je ch a li on i w  teren. Zadaniem  
ich  by ło  zainteresować, p rzy  
pom ocy a k ty w is tó w  i cz łon
kó w  ZM P . caią m łodzież p rz y 
go tow an iam i do Z lo tu  P ow ia 
towego.

Przez tydz ień  Zarząd W o
je w ód zk i w  B ia łym s toku  n ie  
m ia ł żadnej w iadom ości z W y 
sokiego M azowieckiego. P ra 
cow n ikó w  Zarządu W ojew ódz
k iego ogarnęło sam ouspokcje- 
n ie : „P rzecież pe łnom ocn ik  
je s t w  te ren ie “  — m ó w ili. 
Tym czasem  pe łnom ocn ik n ie  
czu ł po trzeby zaw iadom ien ia  
Zarządu W ojew ódzkiego o sy
tu a c ji w  powiecie. N ie  p rz y b y ł 
na w e t na odpraw ę do B ia łego
stoku , pom im o zaw iadom ien ia  
go.

K ie d y  wreszcie, zaniepoko
jo n y  zby t d łu g im  m ilczen iem  
pe łnom ocnika, przew odniczący 
Z W  tow . M łodz ianow sk i zate
le fo no w a ł do ZP  w  W ysok im  
M azow ieckim , i zapy ta ł o stan 
przygotow ań, o trz y m a ł ogól
n ik o w ą  odpow iedź —  „ro b i 
6ię“ .

—  I le  zebrań odbyto?
—  N arazie  tru d n o  pow ie 

dzieć, ale rob i się... —  b rzm ia 
ła  spokojna odpow iedź ko l. 
M azurka.

—  A  w y  sami, co robicie?... 
— zac ieka w ił się p rzew odn i
czący.

— Ja? Ja przebyw am  w  za
rządzie i  czekam na tele fony...

—  Czekacie... W iecie co a 
może le p ie j n ie  czekać, w ra 
ca jc ie  do Zarządu W ojew ódz
kiego, porozm aw iam y...

Po rozm ow ie, okazało się. że 
pe łnom ocn ik ZW  n ie  w ie le  
zdz ia ła ł w  ty m  powiecie. Ze
b ra ń  odby ło  się zaledw ie 20. 
W ysłano, co p raw da  k ilk u  
a k ty w is tó w  do k ó ł zetem pow - 
skich, ale to w szystko b y ło  sta
nowczo za m ało. N ie  u ru cho 
m iono żadnych zespołów a r
tys tycznych. Jednym  słowem 
sytuac ja  w  pow iecie b y łą  t r u 
dna. Tym czasem  do Z lo tu  po
zostawało jeszcze ty lk o  parę 
dn i.

Na posiedzeniu p rezyd ium  
ZW , w ys łuchano sprawozda
n ia  pe łnom ocn ika Z W  i  prze
wodniczącego ZP  z W ysokiego 
M azowieckiego. O kazało się, że 
w łaśc iw ie  n ie  m a żadnych t ru 
dności. W  n ie k tó rych  g rom a
dach m łodzież, dow iedziaw szy 
się z prasy o m a jącym  się od 
być Z locie, o rgan izow ała  samo 
rzu tn ie  zebrania. N iedołężnym  
okazał się na tom iast Zarząd 
P ow ia to w y  ZM P , k tó ry , tak  
ważną spraw ę p o tra k to w a ł t y l 
k o  ja k o  jedno  z w ie lu  zale
ceń. Z P  n ie  p o tra f ił zebrać 
ak tyn?  stów. an i przygotow ać 
ich  na leżycie do pracy, w spó l
n ie  z o rgan izac jam i grom adz
k im i i  Zarządam i G m inn ym i.

D o p o w ia tu  W ysokie  M azo
w ieck ie  w ys łano  dwóch a k ty 
w is tó w : dotychczasowego pe ł
nom ocn ika, ko l. M azu rka , o - 
raz  in s tru k to ra  ZW . Za k ilk a  
d n i w y je c h a ł tam  rów n ie ż  
członek p re zyd ium  ZW , aby 
skon tro low ać pracę Z P  oraz 
obu pe łnom ocn ików . R ezu lta t 
te j p racy b y ł dobry . Do końca 
czerwca b r „  c zy li w  przecią
gu 10 dn i, a k ty w iś c i Z M P  do
ta r l i  do w szystk ich  grom ad w
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T ra fia  się szkołą.
A  w  tej szkole

zd an a się kolo.
A  w  tym  kole

rządzi niekiedy
dziwny stworek: 

dykta iorek-muchomorek.

Zostaje nim
—  rzecz oczywista —

taki
żałosny aktywista, 

który swą pracę
form a lką  objął:

„Grunt
to straszyć tych,

co się boją.“
i ma

na wszelką opozycję 
jeden argument:

„Zobaczycie,
dokąd ja  pójdę,

gdzie ja  trafię
i co ja  z wami

zrobić potrafię!“
Niech mu ktoś powie:

„Byłbym cymbał,
ciebie się,

Edziu czy Fredziu
gdybym bał."

—  już
burza

w  szklance wody
sodowej:

„Wróg!
Wróg dozgonny

i klasowy!"

Zdarza się czasem.
że na dodatek

ów muchomorek
miewa tatę,

mamę
czy w ujka,

ezy braciszka,
0 którym

fama głosi:
„To szyszka."

M am a czy tato,
brat esy wujo

z dyktatorkam i,
gdzie mogą,

wojują.
W ujo

jest pracy bohaterem, 
braciszek

co dzień
jeździ w  teren,

mama ma
obchód,

zjazd
i objazd,

tato
do domu

nie zdąża na obiad,
wpadnie,

uściśnie
małżonce ręce

1 pędzi kłusem
na konferencję.

I  nie w ie mama
ani tato,

jak i
z synalka

urósł dyktator.
*

T ra fia  się szkoła.
A w  te j szkole

zdarza się koło
A w tym kole

sprawy iść winny
takim  torem,

by nikt
nie został dyktatorem!

pow iecie  i pom og li w  zorga
n izow a n iu  zebrań m asowych 
m łodzieży. Wszędzie w yb ran o  
delegatów  na Z lo t P ow ia tow y. 
B łę dy  popełnione napraw iono , 
ale Z lo t trzeba by ło  przesunąć 
o dwa tygodnie.

Skąd w z ię ły  się te b ra k i, 
dlaczego doszło do opóźnienia 
ta k  bardzo w ażne j sp raw y 
Z lo tu  Pow iatowego? Dlaczego 
trzeba  by ło  nagle m ob ilizow ać 
w szystk ie  siły?

S praw a je s t jasna i  prosta. 
Zarząd P ow ia to w y  Z M P  w ie 
dz ia ł o p rzygotow aniach do 
Z lo tu  Pow ia towego, i  to b a r
dzo wcześnie. W  zw iązku  z 
ty m  w ysłano przecież do Z a
rządów  G m inn ych  Z M P  odpo
w iedn ie  in s tru kc je . A le  na ty m  
się skończyło. Zarząd P ow ia 
to w y  n ie  ro b ił n ic  w ięce j, t y l 
ko  oczekiw a ł spokojn ie  na te 
le fony . Tym czasem  n ik t,  ani 
cz łonkow ie  P rezyd iu m  ZP, an i 
in s tru k to rz y , słowem  n ik t  n ie  
k o n tro lo w a ł, ja k  p ra cu ją  Z a
rządy  G m inne i  co ro b ią  w  
zw iązku  z w ydaną in s tru k c ją  
ZP.

N ie  k o n tro lo w a ł te j sp raw y 
rów n ież  i  Zarząd W ojew ódzki 
Z M P  w  B ia łym s toku . D opiero 
w  osta tn ie j c h w ili,  na dw a ty 
godnie przed sam ym  Z lo tem , 
ZW  zaczął „d o b ija ć  się“  o cy
f r y  i  dane statystyczne. N ie  
m ając je dn ak  żadnej odpow ie 
dz i z Z P  poza og ó ln iko w ym  
s fo rm u łow an iem  — „ ro b i się“ . 
ZW  postanow ił w ysłać tam  
swego pe łnom ocnika. I  znowu 
n ik t  n ie  k o n tro lo w a ł jego p ra 
cy. Co w ięcej, pe łnom ocn ik 
Z W  n ie  p rz y b y ł na odpraw ę 
pom im o pow iadom ien ia .

Powodem  opóźnien ia ta k  
w ażne j a k c ji, b y ł b ra k  ko n 
t r o l i  w yko n a n ia  zaleceń, za
rów no  ze s tro n y  Zarządn P o
w ia tow ego ZM P , ja k  i  Z a rzą 
dn W ojewódzkiego.

K o n tro la  w yko n a n ia  uch w a ł 
je s t bardzo w ażnym  czynn i
k ie m  w  p racy organ izacy jne j. 
Bez k o n tro li n ie  m a w yko n a 
nia.

Zarządy W ojew ódzk ie  i  Po
w ia tow e  ZM P . w y s y ła ją  do 
k ó ł i  w szystk ich  swoich pod

rzędnych in s ta n c ji szereg za
leceń oraz in s tru k c ji.  W  nie
je dn ym  Zarządzie G m innym  
p ię trzą  się na b iu rk u  stosy za
pisanego papieru. Czego tam  
n ie  znajdziecie. In s tru k c je , u -  
chw a ły , te le fonogram y itd . 
W szystk ie  p ilne , w szystk ie  
ważne. Tym czasem  bardzo 
często k o n tro la  w yko na n ia  
tych  zaleceń odbyw a się od 
p rzypadku  do przypadku.

A  k o n tro la  jes t potrzebna, 
przede w szys tk im  po to, aby 
spraw dzić czy rea lizac ja  da
nego zadania lu b  polecenia 
organ izacyjnego odbyw a się 
zgodnie z in s tru k c ją , z w y ty c z 
n y m i Zarządu G łów nego Z M P  
i  czy n ie  odbiega od l in i i  P a r
t i i .

D z ięk i k o n tro li,  wyższe in 
stancje organ izacyjne, m a ją  
możność niesienia pomocy 
sw oim  organ izac jom  w  w y k o 
n yw a n iu  tych  zadań. T y  i ko 
poprzez częstą i w łaśc iw ą  ko n 
tro lę . można w y k ry w a ć  pope ł
n ione b łędy i  na czas je  usu
wać.

P a rtia  uczy, że „k o n tro la  
je s t jednocześnie doskonale 
czu łym  ins trum en tem , przy 
pomocy k tórego pozna jem y lu 
dzi, ich  za le ty  i  w a d y “ . M ó 
w i ł  o ty m  szeroko m. in . tow . 
F ranciszek Jóźw iak  W ito ld , 
członek B iu ra  Politycznego 
K o m ite tu  C entra lnego PZPR:

„K o n tro la  w yko n a n ia  pom a
ga w ięc dostrzegać nowe, ro 
snące k a d ry  m łodych, pe łnych 
entuzjazm u b o jo w n ikó w  o 
spraw ę soc ja lizm u; pozwala 
jednocześnie dem askować n ie 
robów , gadu łów , b iu ro k ra tó w , 
lu d z i nadużyw a jących  w ładzy  
d la  w łasnych  in teresów . K o n 
tro la  w yko n a n ia  pomaga nie  
ty lk o  poznawać kad ry , ale i  
uczyć je  na w łasnych  błędach, 
uczyć k ry ty c z n e j i  sam o kry - 
tyczne j oceny pracy. K o n tro la  
w yko n a n ia  pomaga wreszcie 
usuwać szkodn ików  i  u ja w 
n iać ich  w rogą, rozk ładow ą ro 
botę, oczyszczać apa ra t pań
s tw o w y  od n ie robów , n ieuków , 
szkodn ików  i  sabotażystów.

T rzeba p rzy  ty m  pam iętać, 
że kon tro lo w a ć  trzeba  w szyst

k ich , „do b rych  i  z ły c h " p ra 
cow n ików . Z łych  może k o n 
tro la  napraw ić , lub , gdy nie  
ma ju ż  m ożliw ości ich  na p ra 
w ien ia  —  usunąć. B ra k  ko n 
t ro l i  może powodować niebez
pieczny ob ja w  sam ouspakaja- 
n ia  i  dem ora lizow ać naw e t do
b rych  p ra cow n ikó w ."

O b ra ku  k o n tro li pisze ró w 
nież w  osta tn im  liśc ie ZG 
Z M P  w  zw iązku z w yp ad ka 
m i g ry f ic k im i.  Do ZW  w  
Szczecinie n a p ły w a ły  w iado 
mości o tym , że brygada, zor
ganizowana przez Zarząd Po
w ia to w y  Z M P  w  G ry ficach , 
postępuje n iezgodnie ze w ska
zan iam i P a r t ii i wyrządza 
szkody. Zarząd W ojew ódzki 
n ie  sko n tro lo w a ł tvch  spraw. 
Po prostu  „z lekcew aży ł sobie 
te doniesienia m im o, że cho
dz iło  o spraw ę bardzo w ie l
k ie j w a g i“ .

O b ra ku  k o n tro li ze s trony  
poszczególnych in s ta n c ji ZM P  
donoszą do re d a k c ji nasi ko 
respondenci. „K om enda  'Woje
wódzka SP w  K ie lcach  — p i
sze m. in . korespondent ko l. 
Zdz is ław  K o łod z ie j — w ys ła ła  
do K om end P ow ia tow ych  za
rządzanie w  spraw ie popu la 
ryza c ji prasy m łodzieżow ej. 
Zarządzenia tego n ik t  nie 
k o n tro lo w a ł. Zarządzenie „po - 
w ą d ro w a lo “  do odpow ied
n ich  teczek w  K om e n
dach P ow ia tow ych , z piecząt
k ą  „w p ły n ę ło  dnia...“ . A  ty m 
czasem naw e t p ra cow n icy  po
szczególnych kom end n ie  p re 
n u m e ru ją  prasy. I  ta k : w  K o 
m endzie P o w ia to w e j „S P “  w  
Opocznie, w  m iesiącu k w ie t
n iu , n ie  zaprenum erow ano an i 
je dn e j gazety. K o l. N a w ro t, 
kom endant g m in n y  z N ag ło 
w ic , n ie  czyta żadnej gazety 
itd .

T y lk o  k o n tro la  w yko na n ia  
u ch w a ł może pomóc na czas 
w  usun ięc iu  b łęd ów  i  n iedo
ciągnięć. N a jlepszy naw e t 
p lan  p racy n ie  zostanie w y 
konany, je ś li n ie  będzie ko n 
tro li .  K o n tro la  je s t bow iem  
n ieodzow nym  w a ru n k ie m  w y 
konan ia  p lanu.

Z D Z IS Ł A W  P IS

X  PRASY:
Rząd ang ie lsk i sk ie row a ł „skargę" przeciwko rządowi irańskiemu 
przem ysłu na ftow ego do M iędzynarodow ego T ryb u n a tu  w Hadze.

w »prawi e nacjona lizacji

Książka o robotnikach
Starówki

Tom  zespołu robotniczego 
„B u d u je m y “  sk łada się z sze
ściu opow iadań, k tó ry c h  te
m atem  jest odbudowa w a r
szaw skie j S ta ró w k i. W arto  
od razu podkreślić , że każde 
następne opow iadan ie lepsze 
je s t od poprzedniego. Zespół 
w toku  sw e j lite ra c k ie j p ra 
cy ro z w ija  się, uczy się pe ł
niejszego i  doskonalszego a r 
tys tyczn ie  przekazania swych 
obserw ac ji i, doświadczeń.

Zespół „B u d u je m y “  jest am 
b itn y . W  opow iadan iach swych 
stara się przede w szys tk im  
ukazać nowego człow ieka, sta
ra  się opow iedzieć o jego 
trudnościach i zwycięstwach. 
Już w  p ierw szym  opow iada
n iu  „D ru g ie  zobow iązanie“  
au to rzy  pokazu ją  w a lkę  o no
wego cz łow ieka. W tym . n a j
słabszym  zresztą, u tw orze  
spraw a w ychow an ia  zacofa
nego zespołu W ięc io rka  w ysu 
w a się na p ie rw szy  p lan . przed 
zobow iązania p rodukcy jne .

C iep ły , serdeczny stosunek 
do załog i S ta ró w k i je s t chyba 
na jw iększym  osiągnięciem  to 
m u zespołu „B u d u je m y “ . Bo
h a te ram i tych  opow iadań są 
żyw i, p ra w d z iw ie  pokazani lu 
dzie. Dobrze uchw ycona zo
sta ła  atm osfera k o le k ty w u  ro 
botniczego odbudow yw u jącego 
zabytkow ą dzie ln icę  W arsza
w y. R obo tn icy  ze S ta ró w k i, 
św iadom i budow n iczow ie  p rzy  
szłości, otaczają szacunkiem  i 
troską  zab y tk i naszej k u ltu 
ry  narodow e j. N ow y stosunek 
do te j szczególnej, pracy, no
w a świadom ość odpow iedz ia l
ności za u ra to w a n ie  i p rz y 
w rócen ie na rodow i jego bo
gactw a k u ltu ra ln e g o  na j!ep ;.ej 
może zostały przedstaw ione w  
opow iadan iu  „R yn e k  17“ .

O pow iadan ia  ‘ zespołu ..B u
du je m y“  m ają i poważne b ra 
k i,  na k tó re  c ie rp i zresztą n ie 
je d n o k ro tn ie  nasza współcze
sna lite ra tu ra . N a jw iększą 
uste rką będzie tu  pow ie rzchow

ność spo jrzenia na budu jącą 
się S tarów kę. A u to rz y  w p ro 
w adza jąc do sw ych opow ia 
dań n ieraz c iekaw ą i  żyw ą po 
stać, n ie  p o t ra f i l i  konsekw en
tn ie  pokazać je j w  rozw o ju , 
za traca li ją  w  gorączkow ym  
biegu w yp a d kó w  na budow ie. 
O pow iadan iom  b ra k  szersze
go oddechu. B ra k  opisu tła , 
na k tó ry m  ro b o tn ic y  ścigają 
się z czasem. Toż to  przecież 
S ta ró w ka ! B a rd z ie j śm ia łe po 
kazanie środow iska, a naw e t 
k ra job ra zu  p rzyczyn iłoby  się 
do pełn iejszego oddania atm o 
s fe ry  w arszaw sk ie j budow y. 
A u to rzy  n a jle p ie j czują się w  
dialogu, k tó ry  zresztą w  książ
ce jest bardzo ż yw y  i dobry.

W dalszej pracy p isa rsk ie j 
należy życzyć zespołow i „B u 
d u je m y “ w ięce j śm iałości. 
Śm ia łości w  uka zyw a n iu  prze
obrażeń lu dz i budu jących  P o l
skę S ocja listyczną, śm iałości 
w p rzedstaw ian iu  bogactwa 
naszego dn ia  dzisiejszego.

T. K .

Ci Irańczycy chcq mi odebrać swojq naftę!

Przed Świętem U yzwolenin

Kto rządził Polską przedwrześniową (I)

Z bliża  się rocznica Ś w ię ta  
L ipcowego. S iedem  ła t tem u 
na gruzach obszarniczo -  k a p i
ta lis tycznego państw a przed- 
w rześniowego pow sta ło  do ży 
cia nowe, robo tn iczo-ch łopsk ie  
państwo. Z w yc ięs tw o  Z w ią zku  
Radzieckiego nad faszyzm em  
n iem ie ck im  n ie  ty lk o  w yzw o
l i ło  nasz k ra j,  lecz rów n ież  
u m o ż liw iło  na rod ow i po lsk ie 
m u zrzucenie gnębiącego go 
ja rzm a kap ita lis tycznego. W ar
to  z o ka z ji Ś w ię ta  O drodzenia 
przypom nieć sobie przeszłość 
naszego k ra ju , ob licze państwa 
rządzonego przez obszarn ików  
i  ka p ita lis tó w .

P rosto i  p rzystępn ie  napisa
na broszura  p ro f. G rosfe lda, 
k tó ra  ukaza ła  się n iedaw no 
na pó łkach księgarsk ich , p rz y 
tacza w ie le  fa k tó w  w ska zu ją 
cych na p ra w d z iw y  ch a ra k te r 
państwa przedw rześniowego — 
organu w ładzy  i  panowania 
k la sy  k a p ita lis tó w , narzędzia 
w yzysku  i  uc isku  mas p racu
jących. O peru jąc k o n k re tn y m i 
p rzyk ła d a m i a u to r w ykazu je , 
że p o lity k a  państw ow a w  o - 
kresie  m iędzyw o jenne j „n ie 
podleg łości" b y ła  fak tyczn ie  
p o lity k ą  w ie lk ic h  m onop li k ra 
jo w y c h  i  zagranicznych.

Podstawowe p rzem ysły  w  
Polsce: gó rn ic tw o  w ęglow e i 
h u tn ic tw o  na leża ły  do n ie w ie l
k ie j ga rs tk i ludz i, a k c jo n a riu 
szy potężnych koncernów . T y l
ko  dwa koncerny „W spólno ta  
In te re sów “  i  „H u ta  P okó j“  o - 
be jm o w a ły  42 proc. k ra jo w e j 
p ro d u k c ji koksu, 70 proc. su
ró w k i żelaza, 66 proc. p ro d u k 
c ji s ta li, 71 proc. w y ro bó w  
w a lcow anych, 74 proc. w y ro 
bów  ku ty c h  i  dalszej p rze rób
k i.

W  przem yśle w łók ie nn iczym  
decydującą ro lę  od g ryw a ły  
łódzk ie  g igan ty : „W idzew ska 
M a n u fa k tu ra “ , „S che ib le r i 
G rohm an“ , „ I .K .  P oznański“ , 
na k tó re  przypadam  37 proc 
w szystk ich  w rzecion w  Polsce. 
P raw ie  po łowę wszystkich 
w k ładó w  bankow ych posiada
ły  4 na jw iększe  ba nk i p ry w a t
ne: B ank Z w ią zku  Spółek Za
robkow ych, B ank H and low y w 
W arszaw ie, W arszaw ski Bank 
D yskon tow y i Powszechny 
Bank Z w ią zkow y, a każdy z 
n ich pow iązany b y ł z k i lk u 
dziesięcioma przedsięb iorstw a-

m i na jróżnorodn ie jszych  gałęz: 
przem ysłu.

Ta m a ła  ga rs tka  lu d z i: różni 
Przedpełscy i G liw ice , T o e p li- 
tze i Ż ych lińscy, rząd z ili P o l
ską ja k  sw o im  w łasnym  fo l
w a rk ie m . Jeden ty lk o  A lfre d  
F a lte r,' prezes Z w iązku  K opa lń  
G órnośląsk ich i  Rady C e n tra l
ne j Z w ią zku  P rzem ysłu, H a n 
d lu  i  F inansów  tzw . L e w ia ta - 
na, rep rezen tow a ł przedsię
b io rs tw a  i  in s ty tu c je  k a p ita l i
styczne, w  k tó ry c h  b y ł człon
k ie m  ra d  nadzorczych, o łącz
n y m  ka p ita le  zak ładow ym  o - 
ko ło  350 m ilio n ó w  z ło tych  i 
za trud n ia ją cym  oko ło  30 tys ię 
cy rob o tn ików .

W ie lcy  obszarn icy b y li ściśle 
pow iązan i z k o ła m i fin a n s o w y 
m i. Książe S tan is ław  L u b o m ir 
sk i b y ł prezesem i  cz łonkiem  
rad  nadzorczych przedsię
b io rs tw  o łącznym  ka p ita le  
zak ładow ym  przeszło 200 m il io 
nów  zło tych, 60 m ilio n ó w  l i 
ró w  w łosk ich  i  50 m ilio n ó w  
fra n k ó w  francusk ich . 7 innych  
ks iążąt L u b o m irsk ich  zasiada
ło  w  15 radach nadzorczych.

B a n k ie rzy  i  obszarn icy n ie  
ty lk o  sp ra w o w a li rządy z u -  
k ryc ia , ale m ie li swoich n a j
ba rdz ie j zaufanych lu dz i w  
k luczow ych  m in is te rs tw ach . 
W ie lo k ro tn y  m in is te r p rzem y
słu i  hand lu  Czesław K lą rn e r  
b y ł m iędzy in n y m i członkiem  
rad  nadzorczych B anku  Za
chodniego, w ie lk ieg o  koncernu 
L ilp o p  Rau i  Loew enste in , S ta
rachow ick ich  Z ak ładów  G ór
n iczych, S toczni G dańskie j, i  
w ie lu  innych .

M in is tra m i ro ln ic tw a  i  re 
fo rm  ro lnych  b y li h ra b io w ie  i 
w ie lc y  obszarn icy: Raczyńscy, 
Chłapow scy, N iezab itow scy.

Chociaż w yże j w ym ien ien i 
na leże li do na jbogatszych lu dz i 
w  Polsce, najczęściej b y l i on i 
f ig u ra n ta m i d la  k a p ita łu  za
granicznego, k tó ry  m ia ł decy
du ją cy  głos w  Polsce przed
w ojenne j.

K a p ita ł zagraniczny rozp a r
celow ał Poiskę m iędzy siebie 
W przem yśle h u tn iczym  zaan
gażowany b y ł g łów n ie  k a p ita ł 
am erykański i n iem ie ck i: w 
przem yśle n a fto w ym : am e ry 
kański i francusk i. W  przem y
śle w łó k ie n n ic z y m . dz ia ła ł 
g łów n ie  k a p ita ł ang ie lsk i: w 
chem icznym  — szwajcarski.

Jednym  z na jw iększych  za
g ran icznych k a p ita lis tó w , k tó 
rzy  podporządkow a li sobie 
przem ysł po lsk i, b y ł pan A v e -  
re l l H a rrim a n . dziś doradca 
T rum ana. Do spó łk i z k a p ita 
łem  n iem ie ck im  (koncernem  
F licka ) H a rr im a n  m ia ł w  P o l
sce d w ie  kopa ln ie  w ęgla, 2 
kopa ln ie  ru d  o łow ianych  i  c y n 
kow ych , zakład tle n k u  cynku , 
kom pleks hu t, zak ład e le k tro 
liz y  cynku , fa b ry k i kw asu 
siarkowego, w a lcow n ie  b la ch y  
cynko w e j i  d ru tu .. B y ł on n ie -  
ko ronow anym  k ró le m  w ęgla, 
żelaza i  cynku  w  Polsce, ta k  
ja k  w  A m eryce  je s t on k ró le m  
ko le i.

H a rr im a n , podobnie ja k  
wszyscy in n i zagran iczn i k a 
p ita liś c i, n ie  budo w a ł now ych 
fa b ry k , a le  w y k u p y w a ł ju ż  is t
nie jące. Często, gdy na r y n 
kach św ia tow ych  spada ły ce
n y  na w ęgie l, żelazo, cynk, 
H a rr im a n  bezcerem onialn ie 
zam yka ł swoje kopa ln ie  i  fa 
b ry k i w  Polsce, aby o g ran i
czyć p ro du kc ję  : n ie  z m n ie j
szać cen ryn ko w ych . Za tą  
zbrodniczą wobec narodu po l
skiego p o lity k ę  gospodarczą 
posłuszny H a rr im a n o w i rząd 
po lsk i nada ł m u roz liczne 
p rzyw ile je , ja k  zw o ln ien ie  od 
cła przywozowego i  podatku 
m ają tkow ego na 25 la t  oraz za
g w a ra n tow a ł prow adzen ia „p o 
l i t y k i  s ta b iliz a c ji gospodar
czej“  odpow iada jące j jego in 
teresom finansow ym .

O ty m  ja k  ta  „p o lity k a  sta
b iliz a c ji gospodarczej“  w  in te 
resie w ie lk ic h  m onopo li k ra jo 
w ych  i zagranicznych b y ła  
prowadzona przez rządy przed 
w ojenne, opow iem y w  na
stępnym  a rtyku le .

T . A T K IN S

L. Grosfeld: „Państwo przedwrze- 
śmowe w służbie monopoli kapitali
stycznych'' Książką i Wiedza, 1951 r.
— cena 3,*35 zł.

A rtyku ł p. t . „K to  
rzp d ził Polskq przed- 

w rześniow ę" należy  
w ykorzystać do 

prosówki

Robotników W arszaw y i  Łodzi, Częstochowy i 
do walki o zwycięsko rewoiucp prowadzi! towarzysz ..

„Feliks Dz erżyński to duma polskiego ruchu rewolucymego — to kon
tynuator najpiękniejszych tradycji poiskich walk wolnościowych..."

B. BIERUT

...w  1889 r. S oc ja ldem okrac ja  K ró le s tw a  Polskiego przeżywa  
c iężk ie  chw ile . Masowe aresztowania zdezorganizow ały P artię , 
ro z b iły  lub  po zba w iły  łącznościposzczególne je j  kom órk i. N ie 
lic z n i pozosta li na w o lności działacze u tra c il i k o n ta k t z za
g ran icznym  k ie ro w n ic tw e m  p a rtii. ..

B y ło  to  w  okresie g w a łto w 
nego zaostrzenia w a lk i k laso
w e j w  K ró le s tw ie  P olsk im .

VT osta tn ich  dz iesięcio le
ciach 19 w ie ku  nas tąp ił w  
Kongresówce in te n syw n y  roz
w ó j w ie lk iego , maszynowego 
przem ysłu , opartego na ta n ie j 
s ile  roboczej i  szybko boga
cącego się na eksporcie do im 
p e riu m  rosyjsk iego. Jednocze
śnie szybko postępuje koncen
tra c ja  k a p ita łu  w  rękach n ie 
w ie lk ie j g ru py  na jw iększych 
ka p ita lis tó w , zw iększa się i  po 
tęgu je  w yzysk klasy ro b o tn i
czej. R obotn icy polscy m a ją  
ju ż  wówczas za sobą szereg za 
c ię tych  b ite w  klasow ych, doko 
nanych pod wodzą W a ryń sk ie 
go, pod wodzą W ie lk iego P ro 
le ta r ia tu . W  k las ie  robotn icze j 
coraz s iln ie j u g ru n to w u je  się 
idea socja lizm u.

Zastraszona wzrostem  św ia 
dom ości i  oporu ro b o tn ikó w  
bu rżuaz ja  polska coraz g o r li
w ie j w ys ługu je  się ca ra tow i. 
A g e n tu ry  b u rżua z ji p rze n ika 
ją  też do ruch u  robotniczego 
B urżuaz ja  dokonu je  rozłam u 
w  ruchu  rob o tn iczym ' pow 
s ta je  praw icow a PPS — re to r- 
m istyczna i nacjonalis tyczna 
p a rtia  ugodowa, odgradza iaca 
ro b o tn ik ó w  po lsk ich  od ro s y j
sk ich  tow arzyszy oraz p rze
c iw s ta w ia ją ca  sie m asowej, 
re w o lu c y jn e j waice k lasy ro 
botn icze j.

W te j sy tu a c ji rozb ic ie  
S D K P , re w o lu c y jn e j i  in te r 
na c jo n a lis ty  cznej p a r ti i,  ko n 
ty n u a to rk i w ie lk ic h  t ra d y c ji 
p ro le ta r ia tu  g ro z iło  poważ

nym  zaham owaniem  rozw o ju  
ruchu  robotniczego. PPS ko 
rzys ta jąc  z osłab ien ia  SD KP 
wzm ogła nac jona lis tyczną p ro 
pagandę w śród rob o tn ików .

We w rześniu 1899 r., po śm ia 
łe j ucieczce z zesłania p rzyb y 
w a do W arszaw y F e liks  D Z IE R  
Ż Y N S K I. M a w tedy  22 la ta .

ma ju ż  za sobą 4 la ta  rew o 
lu c y jn e j dz ia ła lności w  li te w 
sk ie j soc ja ldem okrac ji, w ięz ie 
n ie  i  zesłanie.

D oskona ły organ iza tor, m ą
d ry , p rz e n ik liw y , bezkom pro
m isow y przyw ódca, w  c ią 
gu k ilk u  m iesięcy, dzielących 
go od ko le jnego aresztowania, 
odradza pa rtię , um asaw ia ją  i 
doprowadza do zjednoczenia z 
soc ja ldem okrac ją  lite w ską  w 
S D K P iL . W  ciągu 12 la t, p rze
ryw a n ych  raz po raz w ięz ie -

niem , tow . D z ie rżyńsk i k ie ru 
je  re w o lu cy jn a  w a lka  p ro 
le ta r ia tu  polskiego, k ie ru je  
S D K P iL , ksz ta łtu jąc  ją  jako  
masową, rew o lu cy jn ą , in ie r  - 
nac jona lis tyczną partię .

D z ie rżyńsk i w ych ow yw a ł 
pa rtię , w ych o w y w a ł masy ro 
botnicze w  duchu in te rn a c jo 
na lizm u i  śc is łe j solidarności 
z w a lką  p ro le ta r ia tu  ro s y j
skiego, w skazu jąc na to, iż  je 
dyn ie  w spólna w a lka  ro s y j
sk ich  i  po lsk ich  ro b o tn ikó w  
może oba lić  ca ra t i  przynieść 
społeczne i narodowe w yzw olę  
n ie  ludu  polskiego. On też 
n a ju s iln ie j p racow a ł nad z je d 
noczeniem S D K P iL  z rosy jską  
socja ldem okracją . W  1906 r „  
po o rgan izacy jnym  połączeniu 
S D K P iL  z SD KPR R, wchodzi 
w  skład K C  SDPRR.

D z ie rżyńsk i na czele p ie rw szom a jow e j dem onstrac ji w  W arszaw ie w  1905 roku .
( rys. Jan Z am ojsk i)

N ieroze rw a lna  w ięź łączyła 
Dzierżyńskiego z masami. B y l 
wszędzie tam , gdzie toczyła się 
w a lka . P rzygo tow a ł on i po
p row adz ił rob o tn ików  W ar
szawy, Łodzi, Zagłęb ia do dzie 
s ią tków  s tra jk ó w  i w a lk . K ie 
row a ! w ie lk ą  akc ją  re w o lu 
cy jn ą  1905 r „  zorgan izow ał po
tężną 30-tysięezną m an ifes ta 
cję  1 -m a jow ą S D K P iL  w  1905 
roku  w  A le ja ch  Je rozo lim 
sk ich  i w  odpow iedzi na m a
sakrę p rzygo tow a ł s tra jk  po
wszechny.

U ta len to w an y m ówca — swo 
im  entuzjazm em  i głęboką 
w ia rą  w  zw yc ięstw o soc ja liz
m u u m ia ł pociągnąć to w a rzy 
szy i  natchnąć ich  energia w  
najcięższych chw ilach. N au
czy ł on p a rtię  m asowych, zor
ganizowanych -wystąpień, na
uczył dzia łaczy p a rty jn y c h  
bezwzg lędne j, n iez łom ne j po
s taw y ideow ej. Sam  da ł je j 
p rzyk ład , zachow ując w ia rę  w  
zw ycięstw o i prowadząc w a l
kę  w  najcięższych la tach re a k 
c ji po upadku  R e w o luc ji 1905 
roku .

S D K P iL , obok swej re w o lu - 
cy jności i  in te rnac jona lizm u , 
n ie  by ła  w o lna od b łędów  tzw  
luksem burg izm u. Polegały one 
na niedocen ian iu  k ie row n icze j 
i  o rgan iza to rsk ie j ro l i p a r ti i 
w  ruchu  robo tn iczym  niedoce
n ia n iu  znaczenia w a lk i ch ło
pów  o ziem ię i w a lk i na rodo
w o -  w yzw oleńcze j dla spra
w y  re w o lu c ji, tego iż p ro le ta 
r ia t  w  walce o socja lizm  m u
si skup ić pod sw o im  przew od
n ic tw em  wszystk ich uc iska
nych.

D zierżyński, dz ięk i swemu 
zw iązkow i z masami, szybciej 
dostrzega te b łędy i napraw ia  
w  p rak tyczne j dzia ła lności 
D z ie rżyńsk i uporczyw ie pracu
je  nad zorganizow aniem , p rz y 
gotow aniem  powstania w  1905 
roku , o rgan izu je  klasę ro b o t
niczą i  n ieustann ie  pogłębia 
świadom ość cz łonków  S D K P iL , 
W  r. 1905 D z ie rżyńsk i pisze też

Zagłębia
Józef”  *|
do k ie ro w n ic tw a  zagraniczne
go p a r t i i o konieczności wez
w ania  do W a lk i chłopów . Jest 
on na jb liższy  spośród dz ia ła 
czy S D K P iL  p a r t i i bo lszew ic
k ie j.

A resztow any w  1912 r. i  ska
zany na katorgę. D z ie rżyńsk i 
uzyskał wolność po w ybuchu 
re w o lu c ji lu to w e j w  1917 r. 
Gd te j c h w ili,  w prost po w y j
ściu z w ięzienia, w szystk ie  
sw oje s iły  oddał W ie lk ie j Re
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i u -  
m acn ian iu  pierwszego soc ja li
stycznego państwa na świecie. 
A le  i  w ted y  nie  s tra c ił łączno
ści z re w o lu c y jn ą  w a lk ą  w  
Polsce. Jego o lb rzym i a u to ry 
te t i doświadczenie, jego ra d y  
i w skazów k i pom agały K PP w  
przezwyciężaniu b łędów  ł  t rn d  
ności, w  ksz ta łto w an iu  w  Pol
sce p a r t i i len inow skiego, bol
szew ickiego typu .

„...przez ca ły  czas nasza 
p a rtia  uw ażała go za swego 
natu ra lnego  wodza..." —  pisze 
do K o m ite tu  C entra lnego 
W K P (b) po śm ie rc i D z ie rżyń 
skiego K o m ite t C e n tra lny  K o 
m un is tyczne j P a r t ii Polski.

C zo łow y przyw ódca S D K P iL , 
k ie ro w n ik  i u m iło w a n y  p rzy 
wódca po lsk ie j k lasy ro b o tn i
czej w  re w o lu c ji 1905 r., w  
ciężkich la tach s to ły p in o w - 
Skiej rea kc ji, jeden z czoło
w ych przyw ódców  R e w o lu c ji 
P aźdz ie rn ikow e j i  na jb liższych  
w spó łp racow n ików  Len ina i  
S ta lina  — tow. Dzierżyński 
stal sie dla polskiej klasy ro
botniczej. dla polskiej młodzie
ży uosobieniem najlepszych 
cech rewolucjonisty - patrio
ty.

Postać tow  Dzierżyńskiego 
iest d la  całego narodu po lskie  
go, d la  nas. m łodzieżv wzorem  
praw dziw ego pa trio tvzm u. wzo 
rem niezłom nego b o jo w n ika  o 
szczęście swego narodu.

B. K O S T E C K I

*) „Józef“ — jeden z pseudonimów 
Dzierżyńskiego.
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\ie  jestem czSonkiem ZHP bo... zgubiłem legitymacje
Nasz korespondent ze spół

dz ie ln i p ro d u kcy jn e j Mesz
ków . pow H rubieszów , kol. 
Jan Z ió łko w sk i pisze:

„Jesteśm y zadowoleni :e 
w spó lne j gospodarki, może
m y przecież w spóln ie  praco
wać. możemy się uczyć. Spó ł
dz ie ln ia  nasza w ys ła ła  ostat
n io  dwóch ko legów  na ku rsy  
samochodowe. G dy wrócą, bę
dą pracow ać u nas. a praca już 
na n ich czeka. W ysia liśm y 
rów n ie ż  jednego kolegę na ku rs  
księgowości. O be jm ie  on po 
skończeniu ku rsu  odpow ied
n ie  s tanow isko w  naszej spół
dz ie ln i.

M am y rów nież in s tru k to ra  
hodowlanego. Jest n im  kol. 
R yfka . W łaśnie postępowanie 
kol, R y fk i chcę w  sw ym  liśc ie  
om ów ić obszerniej.

K o l R yfka . gdy w ró c ił do 
nas po skończeniu rocznego 
ku rsu  in s tru k to ró w  hodow la 
nych, pracow ał dobrze i su
m iennie. Jako cz łonkow i k o 
ła Z M P  nie  m og liśm y mu nic 
zarzucić. Obecnie ko l. R yfka  
zaczyna zaniedbyw ać się w 
swej pracy i obow iązkach człon 
ka  organ izac ji. Na zebrania 
ko ła  n ie  przychodzi w  ogóle 
m ów iąc, że n ie  je s t cz łonkiem

ZM P. bo zgubił leg itym ację . I 
co z ta k im  zrob ić?“

*
Postępowanie ko l. R y fk i do

wodzi, że za m ało pracow ał nad 
n im  Zarząd Ko:a W praw dzie 
zgubienie le g ity m a c ji zetempow 
sk ie j jest poważnym  n iedopa
trzeniem . ale przez ten fa k t nie 
przesta je  sie być członkiem  
Z M P  W łaśnie dobrą, rzete lną 
pracą pow in ien ko l R y fka  w y 
kazać kolegom, że dokum ent 
o rgan izacy jny  jes t mu drog i, że 
zasługuje na pow tórne w ydan ie  
m u le g itym a c ji. A  w ytłum aczyć 
m u to  w szystko pow in ien w ła ś 
n ie  Zarząd K oła. (Ij)

Kiedy ZP ZHP w Rzeszowie zainteresuje sie kołem 
przy POM-ie w Boguchwale?

„Nasze koło zorganizowane 
przy P O M -ie  w Boguchwale li
czy 18 członków. N iektórzy z 
nas są członkami i kandydata
m i partii. Wszyscy są agitato
ram i. Po zorganizowaniu koła 
w  marcu br. podjęliśmy wyso
k ie  zobowiązania w  oszczędno
ści paliwa na traktorach i w  
wykonaniu dodatkowej orki. 
Byliśm y chętni i chcieliśmy 
pracować dobrze, ale jako mło
de, świeżo zawiązane kolo po
trzebowaliśmy opieki. I  choć 
pracujemy dobrze żadnej po
mocy i instrukcji dotychczas 
nie otrzymaliśmy.

Od założenia koła, na którym  
był przewodniczący ZP  Z M P  
w  Rzeszowie n ik t z Zarządu 
Gminnego, ani z Zarządu Po
wiatowego dotychczas nas nie 
odwiedził, n ik t nie przysłał 
nam  żadnych instrukcji, nie u-

Razem z naszymi 
korespondentami

pytamy

...w zakładach ZST - 8 w  
Kaliszu nie zorganizo
wano dotychczas brygad 
produkcyjnych, mimo, iż 
pracujący indywidualnie 
koledzy starają się o nic 
iuż od dłuższego czasu? 

wg koresp.
W . K O Ł O D ZIE JS K IE G O

.„w T ka ln i Zakładów Ż y 
rardowskich od kilkunastu  

J tygodni pierwsza zmiana 
f  młodzieżowa nie ma prze

wodniczącego kola ZM P. a  
je j członkowie napróżno 
interw eniują w  Zarządzie 
Fabrycznym? •

wg koresp.
H . W IT C Z A K

...Zarząd Powiatowy ZM P  
w Dąbrowie Tarnowskiej 
nic zajm uje się śpiącym 
kołem w Otmecie a Z W  
Z M P  w Krakowie, który  
obiecał przysłać tam in 
struktora. obietnicy swej 
nie dotrzymuje?

wg koresp.
A. KOSCIENIA

..koło Z M P  w Kamieńsku, 
które jeszcze w 1950 r. o- 
trzymało od G RN pienią
dze na remont sceny w  Do
mu Ludowym, ograniczyło 
się «włącznie do zakupie
nia dykty, która obecnie 
służy jako zasłony do o- 
kien?

wg koresp.
, W Ł. GÓRNEGO

•d z i j  

kie- j

I  oczekujemy odpowiedzi 
od:
$  Zarządu W ojewódzkie

go Z M P  w Poznaniu. f  
%  Zarządu Miejskiego 

Z M P  w Żyrardowie  
Zarządu W ojewódzkie
go Z M P  w Krakowie, 

t-t Zarządu Powiatowego 
Z M P  w Piotrkowie  

Trybunalskim. (Ij)

n W m

stawił nas w  pracy organiza
cyjnej. A przecież odległość ZP  
do nas wynosi tylko 9 km, a 
odległość od stacji, na której 
zatrzym uje się w  ciągu dnia 10 
pociągów, jadących z Rzeszowa 
wynosi tylko 150 m tr. Czy tak 
trudno więc jest do nas do
trzeć?

Tylko  z prasy wiemy, że w  
Rzeszowie odbył się zlot powia
towy Młodych Bojowników o 
Pokój, N ik t nas o nim  nie za
wiadomił, n ik t nie polecił w y 
bierać nam delegatów, n ik t nie 
powiedział kiedy i po co mają 
oni jechać do Rzeszowa?

Prosimy cię, Redakcjo, przy
pomnij kolegom ZP w  Rzeszo
wie o istnieniu koła Z M P  przy 
P O M -ie  w  Boguchwałach, o 
istnieniu koła, które chce pra
cować“.

Z A R Z Ą D  K O Ł A

Nic nie może usprawiedliwić 
ani Zarządu Powiatowego Z M P  
w  Rzeszowie. ani Zarządu 
Gminnego. Przykład ten to 
przykład „wzorowego“ niedbal
stwa tycb zarządów, to przy
kład oderwania się ich od tere
nu, od życia i trudności mło
dzieży wiejskiej. A przecież nie 
wystarczy tylko założyć kolo 
ZM P, lecz trzeba prowadzić w  
nim nada) pracę, trzeba ota
czać go troskliwą opieką, służyć 
wskazówkami i radami, a nie 
siedząc za biurkiem, być zado
wolonym, że w Boguchwałach 
istnieje koło ZM P.

Prosimy Zarząd Powiatowy 
Z M P  w  Rzeszowie o w ytłum a
czenie się z takiego postępowa
nia. Jednocześnie sprawę kie
ru jem y do Zarządu W ojewódz
kiego Z M P  w  Rzeszowie.

01)

Centralny Dom Towarowy
w Warszawie

w krótce obsłuży pierw szych k lie n tó w

C e n tra lny  Dom T ow a row y  p rzy  zbiegu A l. S ikorskiego  
i  u l. B ra ck ie j zna jdu je  się obecnie w  końcow ym  ' s tad ium  
robót. N ow y w arszaw sk i PDT, wyposażony w  najnow ocze

śniejsze urządzenia, stanie się 
w zorow ym  cen trum  stołeczne
go hand lu  uspołecznionego.

Na zd jęc iu  fragm e n t e lew a
c ji  fro n to w e j nowego PDT  

(Foto: W AF)

^  Nasi delegaci
Racjonalizator, który zwiększył 
10-krotnie wydajność maszyny
Z kolegą Misztalem znam y się

od czasu pow stan ia Łódzkiego 
K o m ite tu  Przygotowawczego do 
Z lo tu  w B erlin ie . Zenon Misz
tal je s t frezerem  w  W idzew
skiej Fabryce Maszyn W łókien
niczych. Opracował on wnio
sek racjonalizatorski, Który 
zw iększył znacznie wydajność 
pracy.

G dy o godz. 22 w berecie 
i kom binezon ie roboczym  ko le 
ga M iszta l odchodzi od fre z a rk i 
— tru d n o  poznać w n im  tego 
jasnow łosego chłopca, znajom e
go z zebrania K om ite tu . M łody 
ra c jo n a liza to r podaje m i na po
w ita n ie  łokieć, wskazując oczy
ma na swe um orusane ręce.

— Czy możecie m i kolego Do
wiedzieć w  ja k i sposób doszli
ście do swego nowatorskiego
w n io s k u ?

— Nieraz w idz ia łem , jak  ro 
bo tn ica  ciężko pracow ała nad 
czyszczeniem w a łków  do m a
szyn w łók ienn iczych , zwanych  
p rz e w ija rk a m i Mogła ona w y 
czyścić do 35-eiu tak ich  w a łków  
dziennie W padło m i na myśl. 
że trzeba to zm ienić  Z porzą t- 
k- szło oporn ie, ale w końcu  
udało m i się zastosować nowy 
rod za j szczotki czyszczącej Ober 
nie robo tn ica  czyści 350 w a łków  
dziennie

— Jak  m łodzież waszych za
k ładów  przygo tow u je  się do 
Z lo tu?

— M am y w ie le  zobowiązań 
p ro d u kcy jn ych  Kolega Jez io r
sk i z Z M P  podniesie w ydajność

o 5 proc., kol. Barwiński o 3
proc., ko l Golas o 5 proc Ten 
osta tn i — to niezorganizowa ny 
P rzygo tow u jem y też podo ek 
d la  m łodzieży n iem ieck ie j Bę
dą to wykonane z m etalu zna
czek zetem powski i kow adełko

Na Zlocie opow iem  kolegom  
z całego św iata o życiu  m łort*te- 
ży po lsk ie i — o tym  jak pań
stw o ludowe dba o nas

Jest p rzy naszych zakładach 
„Dom  M łodego R obotn ika“  w y 
budow any dla m łodzieży spoza 
Łodzi, przeważnie w ie js k ie j 
M am  tam  kolegów  — po rów nu 
ją on i często los sw ych rodz i
ców. k tó rzy  za czasów sanacyj
nych p rzy jeżdża li szukać zarob
ku w  m ieście  — ze sw ym  t y 
ciem i praca Rodzice m ieszkali 
gdzieś katem  b y li w yzysk iw an i 
przez fa h ryka ń tó w  — t nie w i
dz ie li przed sobą żadnej p rzy 
szłości Kolegam i op ieku je  nę 
ludow e państwo które nie ty l 
ko up rzystępn iło  im  naukę w 
Szkole Przysposobienia Prze
m ysłowego pomogło w  zdoby
c iu  zawodu — ale S tworzyło  ’m 
m ożliw ości dalszego awansu  
społecznego u trzym u je  ich da
le j W nowoczesnej bursie  gdzie 
m aja św ie tlicę , rad io , g ry  spor
tow e .' w łasne kó łko  dram atycz
ne i  w ie le  innych  roz ryw ek  k u l
tu ra lnych .

Delegatom z innych  k ra ió w  
opow iem  o tym  naszym nowym  
życiu. o

T. O IC G IE R  
Łódź

Województwa 
bydgoskie, 

koszalińskie 
i krakowskie
kończą w alkę

z anallabetyzmem
W dn iu  9 lipca br, pod prze

w odn ic tw em  Pełnom ocnika Rzą
du do W a lk i z A na lfabe tyzm em  
m in is tra  S tefana M atuszew
skiego odbyło  sie posiedzenie 
G łów ne j K o m is ji Społecznej do 
W a lk i z A na lfabe tyzm em : K o
m is ja  przeanalizow ała stan l i 
k w id a c ji ana lfabe tyzm u na te
ren ie  w o jew ództw  bydgoskiego, 
koszalińskiego i k rakow sk iego . 
Jak w yn ika  ze sprawozdań zło
żonych przez p rze ds taw ic ie li 
W ojew ódzkich K o m is ji Społe
cznych do W a lk i z A n a lfa b e tyz 
mem. akcja  w a lk i z ana lfabe
tyzm em  na teren ie  tych trzech  
w o jew ództw  dobiega końca.

W województwie koszaliń
sk im  w  w y n ik u  dotychczasowej 
a k c ji nauczono czytać i pisać 
29 840 osób. uczy się jeszcze 
908 osób. w  województwie byd
goskim naukę początkową u- 
kończyło już 32.295 osób. uczy 
sie jeszcze 1.172 osoby w  woje
wództwie krakowskim nauczo
no czytać i pisać 42.480 osób, 
uczy sie nada! 2.433.

Dla uczczenia Św ięta 22 L ip 
ca K om is je  Społeczne do W a lk i 
z A na lfabetyzm em  w o jew ództw  
koszalińskiego. bydgoskiego 
i k rakow sk iego  zobow iązały 
się dołożyć wsze lk ich starań, 
aby do tego dn ia ana lfabe tyzm  
na ich te ren ie  w  zasadzie został 
z likw id ow a ny.

—  Gra?...
—  Gra!...
M łodz i m aszyniści mocno u -  

ścisnęli sobie ręce. Te dw a 
k ró tk ie  słowa pada ją zawsze 
p rzy zm ian ie  d ru żyny  i ozna
czają, że parowóz PT 47-49 jes t 
w  ca łk o w ity m  porządku. Z  W ro 
c ław ia  poprowadzą go w dalszą 
drogę p racow ite  ręce i czujne 
oczy Zdzisława Łesisza i M a 
riana Mosko. Z a m ie n ili zmęczo
nych po całodzienne j służbie 
ko legów  ze sw o je j 4-osobowej 
b rygady  — Czesława Nowaka i 
Wincentego Kądzołkę. W szyst
k ie  ja zdy  są te raz d la  n ich  n ie 
zm ie rn ie  ważne i wcale n ie ła t
we...

K ilka  tygodni temu — na ze- 
tempowskim zebraniu w paro
wozowni —  w raz z 6 innym i 
młodzieżowymi drużynami pa
rowozowni —  brygada podjęła 
poważne zobowiązanie dla u- 
czczenia I I I  Światowego Zlotu  
Młodych Bojowników o Pokój. 
W zywając brygady parowozowe 
w  całym kraju  do współzawod
nictwa, postanowili — wzorując 
się na doświadczeniach radzie
ckich towarzyszy — zastosować 
w  swej pracy „jazdę pierście
niową“ i przedłużyć d z i-k i te
mu przebieg dobowy do 758 km, 
zaoszczędzić 5 proc. zużywanego 
paliwa, zmniejszyć ilość remon
tów. Zastosowanie „ ja z d y  p ie r
śc ien iow e j“ , to g łów n y  pu nk t 
ich zobow iązania — od k ilk u  
tygo dn i prowadzą już, doczepia
ne bez przesto jów  na w ęzło
wych stacjach pociągi po obw o
dzie w ie lk ieg o  tró jk ą ta  W rocław  
— Łódź — K ra k ó w  — W roc
ła w  Zlikw idow ali niepotrzeb
ne, kilkugodzinne przestoje, ja 
kie m ieli dotychczas, jeżdżąc np. 
z W rocławia do Łodzi i oczeku
jąc tam na doczepianie pociągu 
w kierunku powrotnym, Z „ ja 
zdą p ierśc ien iow ą“  łączy się 
rów n ie ż  obow iązek p u n k tu a ln e 
go prowadzen ia pociągów...

Tymczasem w yjeżdża jąc te j 
nocy z W roc ław ia  pociąg m ia ł 
ju ż  7 -m inu to w e  opóźnienie z 
w in y  przydzie lonego do pomocy 
brygadzie na dłuższych od c in 
kach ładowacza, k tó ry  n ie  p rz y 
szedł do pracy. K ie dy  siadali 
do parowozu, pos tanow ili nad
rob ić  stracone m in u ty . Bo w  ich  
brygadzie na jw ażn ie jsze —  to 
sum ienność i punktua lność. Su
mienność, dzięki której są n a j
lepszą brygadą parowozowni 
W rocław - G łówny, dzięki któ
re j im, brygadzie młodych ko

le jarzy - zetempowców, już od 
marca br. powierzono odpowie
dzialne i zaszczytne zadanie pro 
wadzenia pociągów pasażer
skich...

Zdzis iek Lesisz z uwagą w pa
t ru je  się w  m rok  nocy, ręka 
czu jn ie  spoczywa na ram ien iu  
reg u la to ra ; spotęgowany szyb
kością s iln y  w ia tr  p rzy jem n ie  
ch łodzi rozpaloną bucha jącym  
z pa len iska żarem tw arz. Z dz i
siek m yś li o brygadzie...

P rzy je cha li do W roc ła w ia  z 
różnych stron k ra ju . Poznali 
sję w  parow ozow ni i od razu 
poczuli do siebie sym patię. Od 
stycznia 1950 r. je źdz ili ju ż  ra 
zem — Zdzis iek „d o  spó łk i“  z 
M arianem , a Czesiek z W ickiem . 
P row ad z ili na parowozie „ T y “  
pociągi tow a row e do Z ie lone j 
G óry i jakoś n iczym  specja ln ie 
się n ie  w yró żn ia li. N apraw dę 
dobra praca zaczęła się dopiero 
od c h w ili,  gdy na zebraniu ze- 
tem pow skim  s tw o rzy li brygadę. 
K ie d y  w ra ca li z zebrania, Cze
siek pow iedzia ł:

— No, chłopcy, teraz to  już  
w szystko rob im y  razem. Jeden 
za w szystkich , wszyscy za je 
dnego. M us im y pokazać co m o
żemy...

Od tej chwili poczuli się sil
nym, zespolonym kolektywem. 
Razem pomagali Wickowi i M a 
rianowi w nauce na kursie m a
szynistów, wspólnie radzili i za
stanawiali się, zab iera jąc głos 
na zetempowskieb zebraniach, w  
wolnych chwilach razem czyta
li techniczne książki. Zdzisiek 
sprowadził się nawet do Cześ 
kowego mieszkania...

Pierwszym ich wspólnym suk
cesem było wykonanie zobowią
zania, podjętego w  k ilka  dni po 
stworzeniu brygady. — Przeje
chali 75 tysięcy km bez napra
w y średniej i przedłużyli prze
bieg parowozu bez płukania ko
tła  do 10 tys. km. Dzięki czemu? 
Właśnie dzięki temu, że praco
w ali razem —  dzielili się tym. 
co każdy z osobna umiał, razem  
wypracowali najekonomiczniej- 
sze dodawanie do wody „soda- 
fosu“, sposób palenia niskoga- 
tunkowym  węglem. Potem przez 
cały czas swojej pracy ich b ry

gada osiągała a naw et p rze k ra 
czała w y n ik i uzyskane podczas 
rea liza c ji zobowiązania...

Dziś w nagrodę za dobrą pra 
cę m ają ju ż  w łasny „P t “  — pro 
wadzą pasażerskie pociągi... Na 
d ług ich  lin ia ch  wiozą w  wago
nach dz ies ią tk i ludz i, odpow ia 
da ją za ich bezpieczeństwo 
W iedzą, że ich codzienna, su
m ienna praca to  w a lka  o pokoi 
to w łaśnie w a lka  o spokojne ży
cie tych ludz i, k tó rych  codzien
nie  wożą.

Zdzisiek Lesisz spogląda na 
zegarek — czarne w skazów ki 
w yraźn ie  pokazują, że na d ro b ili 
ju ż  spóźnienie. N a d ro b ili je 
dzięki pracow item u podsycaniu 
ognia, uwadze i dok ładne j ob
słudze maszyny. Za jego pleca
m i M a ria n  o tw o rzy ł w łaśnie 
k lapę pa leniska i do rzuc ił k ilk a  
szu fli węgla — w  szybce odbił 
się czerw ony blask. Zdzisiek u- 
śmiecha się... O statn ie „ re js y “  
ich parowozu są przecież b a r
dz ie j uroczyste n iż zw yk le , n ie 
dawno dow iedz ie li się. że b ry 
gada, k tó ra  zwycięży w  z a in i
c jow anym  przez nich w spółza
w o dn ic tw ie  m łodych ko le ja rzy , 
poprow adzi pociąg z delegacją 
m łodzieży po lsk ie j na Z lo t do 
B erlina .

„Ech, poprowadzić Pociąg Po
ko ju  do B e r lin a “ .. — m yś li w 
radosnym  podnieceniu Zdzisiek. 
O w y jeźdz ić  na to w ie lk ie , po
ko jow e  św ięto m łodzieży m a rzy 
l i  ju ż  dawno. R ozm aw ia li o Z lo 
cie w  chw ilach  spędzanych ra 
zem. dysku to w a li na zetem pow - 
sk ic łi zebraniach... Dziś wiedzą, 
że mogą pracą w yw a lczyć  speł
n ien ie  marzeń.

M arian  skończył w łaśnie ła 
dować węgie l — zam knął klanę 
pa leniska, podszedł i po łożył rę 
kę na ram ien iu  kolegi.

— Co, Zdzisiek... Pojedziemy?
— M usim y pojechać.
I  chociaż słowo „Z lo t “  nie zo

stało powiedziane, zrozum ieli 
się doskonale... Jeszcze uw ażn ie j 
oczy Zdziśka w p a trz y ły  się w 
przestrzeń, jeszcze dok ładn ie j 
sp ra w d z ił M a rian  m anom etry... 
Przed n im i, w  szarym  pó łm ro 
ku wczesnego poranka błyszcza
ły  da iek ie  św ia tła  ko le jo w e j sta 
c j i  — dojeżdżali do Koluszek 
bez opóźnienia. P rzeby li zw y
cięsko jeden z licznych etapów 
swej w a lk i o pokój, w a lk i o za
szczyt prowadzen ia Pociągu na 
Z lo t do B erlina .

B. K O Ł O D Z IE JS K I

Ze Sztamem
na ringach Polski i świata

O p raco w ał K. Gry ¿owaki

Zaczyna się o d  b ija ty k i
i .

Do dużej sali g im nastycznej S tud ium  
W ychow ania F izycznego w  Poznaniu 
w pad ło  k ilkudz ies ięc iu  m łodych ludzi

— Zakładać rękaw ice ! — padła k ró t
ka komenda.

C hłopcy z zapałem zab ra li się dó 
w iązania rękaw ic .

— U staw ić  się naprzec iw  siebie!
W sali z rob i! się tło k . Chyba ze 20

par stanęło w  bo jow e j pozycji.
— Teraz możecie się bić.
Rozpoczęła się m łocka, m łocka bez

ładna —  b ija ty k a , k tó ra  m ało p rzypo 
m ina ła  sztukę pięściarską. K tó ry ś  z 
ch łopców  z łapa ł się za głowę. K re w  za
częła sp ływ ać m u znad oka. D rug iem u 
ucho spuchło ja k  bania, trzeciem u za
częta się sączyć k re w  z nosa. Pod k o 
niec starcia n iem al wszyscy k rw a w ili.

W śród „ćw iczących“  by łem  i  ja . M i-

— Ja wcale n ie  um iem  boksować
To co rob ię  trudn o  nazwać boksem — 
to jes ty lk o  b ija ty k a  — odpow iedzia łem  
I zaraz dodałem :

— Jak można się nauczyć p ięśc ia r- 
s twa — a m ów ią , że jest to najlepsza 
szutka sam oobrony — je ś li n ik t  nie in 
s truu je . N ie  posiadam y przecież żadnego 
przygotow ania  g im nastycznego nie ć w i
czym y skakank i, n ie  w iem y nic o p ra w 
d z iw e j postaw ie boksersk ie j, nie um ie
m y w yprow adzać ciosów..

Zauw ażyłem , że nie  w  smak poszło 
k a p ita n o w i to  m oje przem ów ienie 
i p rze rw a ł os trym  tonem.

— A  ja k  w y  się nazywacie? — Syk
ną ł przez zęby kap itan  B arsk i. On b y ł 
bow iem  in s tru k to re m  p ięściarstwa w 
owe czasy.

— N azyw am  się Fe liks  Sztam.
— No. dobrze, chodźcie ze mną. Dam

na dzień 17 lipca 1951 r.

Program » na fali 1322 m

Wiadomości 5.05, 5.30 7.55. 12.04. 16.00. 
20.00. 23.00

5.10 And. dia wsi. 5.20 Koncert. 6.05 
Pieśń1 masowe melodie ludowe, 7 0C 
Koncert p. d. Rachorńa. 8.00 Końce"* 
«solistów. 8.30 *11x1 dla dzieci ? kolo . 
n obozów. 8.50 Muzyka rosyfska 9.45 
In fo rm acje . 9 50 Muzyka 10 10 Aud d,a 
przedszkoli : dziecfńćów wielkich. 10.3C 
M u 7vkN 10.55 .Za wolność H iszpan ii'
— fraym pow W Gorrischa II 15 .Mu 
Z'ka aktualności’ 11 45 ..Głos matą 
k o b ie ty  12 30 Aud dla wsi 12-45 ..Na 
swojska nutę ‘ 15.30 And dla dz iec,
15.50 Pr^eofad prasy literackiej 16.20 
Aud o ZSRR *6.35 Muzvka symfonie? 
na 17.15 ..Z kraju I ze świata 17.45 
..Życie » walka Feliksa Dzierżyńskiego' 
18.00 Kompozytor Tygodniu -  Fryde
ryk Chopin 19.0," ..O tvm • owym“ -  
m ówi Jacek W ołow ski 19.20 Koncert p. 
d Rachoń ia. >0.30 .Z fam tu zobowiązań 
lipcowych“ 20 4. Aud dla wsi. 21.00 
„PRÓBA S it -  SŁUCHOWISKO WG 
S7TUKI JERZEGO LUTOWSKIEGO 
22.35 Muzyka kameralna.

O trzym aną nagrodę  
dajem y 500-nej 

spółdzielni 
produkcyjnej

W  Jaworze, woj. w ro
cławskie, istnieje jedyne w  
Polsce Państwowe G im na
zjum Kamieniarskie.

Nasza młoda drużyna 
SKS „Kam ieniarz“ jest w  
stałym kontakcie i organi
zuje spotkania towarzyskie 
z LZS-am i. Chociaż często 
ponosimy porażki, to jed 
nak nie zrażamy się tym  
i zawsze jesteśmy chętni 
do dalszych spotkań. Od
wrotnie — odniesiony suk
ces na ostatnich rozgryw
kach powiatowych nie czy
ni nas zarozumiałymi. O - 
trzymaną pierwszą nagro
dę w postaci piłki ręcznej 
z siatką dajemy w  darze 
500-nej spółdzielni pro
dukcyjnej na Dolnym Ślą

sku, chcąc w  ten sposób 
przyczynić się do populary
zacji sportu na wsi.

M . W IE C ZO R E K  
T. W A L C ZA K

M ło d zież  Z ak ład ó w  
Porcelany Stołow ej 

w  W ałbrzychu  
zw iększa wydajność  

pracy
Młodzieżowe brygady 

produkcyjne w Zakładach 
Porcelany Stołowej „K rzy
sztof" z każdym dniem o- 
siągają coraz lepsze w yni
ki

Brygada kol. Tadeusza 
Smolińskiego z odlewni 
form gipsowych osiągnęła 
237 proc normy, zwiększa
jąc swą wydajność o 18 
proc. w stosunku do po
przedniego miesiąca. B ry
gada ta zajm uje pierwsze 
miejsce w  zakładzie już od 
kilka  miesięcy.

Drugą brygadą zasługu
jącą na wyróżnienie jest 
brygada kol Heleny Szy
maniak. Brygada ta w yra 
bia przeciętnie 191 proc. 
normy.

Następne miejsca zajm u
ją: brygada kol. Anny Pa- 
t iik  wyrabiająca średnio 
189 proc. normy oraz bry
gada kol. Kazim ierza P rzy
bytki wyrabiająca 169 proc.

Na wyróżnienie zasługu
je również brygada kol. 
Edmunda W ierzchlewskie- 
go. pracująca w dziale szli- 
fierni. która osiągnęła w 
maju 179 nroc normy i na
leży również do przodują
cych brygad naszego za-, 
kładu.

Osiągane w yniki zawdzię 
czarny troskliw ej opiece to
warzyszy partyjnych i Za
rządu Zakładowego ZM P.

<S)

mo, że jestem  niskiego w zrostu , lu b i
łem  walczyć z wyższym i p rze c iw n ika 
m i. Podniecała m nie  w a lka . Lu b iłem  
nu rkow ać pod s ilnym i, ale bezładnym i 
ciosami i tak  law irow ać, aby nie  dać 
się tra fić . W ym yśla łem  różne sztuczki 
i forte le , aby p rzec iw n ika  w p ro w a 
dzić w błąd Bodaj je dyn y  zakończy
łem rundę  bez k rw a w ych  pam ią tek na 
tw a rzy  K ap itan  prowadzący trening, 
zauważył to  i podszedł do mnie.

— Chodźcie tu ta j. K to  was nauczył 
boksu?

Uśm iechnąłem  się iron iczn ie , gdyż 
m ia łem  iuż ja k ie  tak ie  teoretyczne po- 
iecie o boksie, choć uważałem , że m o
je um ie ję tności są jeszcze bardzo m a
łe Jako  m łody  cz łow iek przyg lądałem  
sie w ie lu  w a lkom , k tó re  toczy li żo łn ie 
rze pow raca jący po I w o jn ie  św ia to 
w e j z F ra n c ji czy z A m e ry k i S tara łem  
się zapam iętać w szystkie  ciosy bokser
skie i m e ty lk o  in te resow ał m nie atak, 
ale przede w szystk im  obrona.

«■■•■■■■■■■■■■■■■■a

rys. J Żebrow ski

w am  dobrego paroera, od k tórego 
dużo się nauczycie. Ma on w ie le  o le
ju  w  głow ie. To do b ry  bokser, którego 
szyku jem y na o lim p iadę  paryską. Ma 
on w p raw dz ie  wagę półśrednią. a w y 
ja k  się zdaje p ió rkow ą , ale to nic.. 
Zobaczym y. Bokser ten. zapewne s ły 
szeliście o n im . nazywa się E rtm ański

Zapoznanie z Ertm ańskim
E rtm ańsk i w  początkach 1924 r  byt 

ju ż  w  Polsce znanym  pięściarzem t 
zdobył ty tu ) m istrza w czasie p ie rw 
szych m is trzostw  Polski, k tó re  odby ły  
sie w  k ra ju  Nadto posiadaliśm y już 
m istrzów , k tó ry m i bv li- Neuman rpo- 
znańł. M enka (Poznań). Koczkowski 
(Poznań) G erbich (Łódź)

A le  powracam  do sali g im nastycznej 
K ap itan  zaprow adził m nie na środek 
sali i zaw oła ł Retmańskiego Wszvscy 
pozostali chłopcy u s ta w ili sie pod ścia
nam i i z zaciekaw ieniem  oczekiw a li 
przebiegu spotkania.

Czuję w yraźną  trem ę. W iem, że E r t 
m ański jest s iln ie jszy ode m nie i w ię 
cej umie. Ja dotychczas byłem  ty lk o  
sam oukiem  Go też ten m is trz  ze mną 
zrobi? N ie ty le  bałem się s ilnych  cio
sów. ile  ośmieszenia wobec kolegów. 
Postanow iłem  w duchu, że dam  z sie
bie wszystko i nie sprzedam się ła tw o.

Zaczęliśm y walczyć Już po p ie rw 
szych skrzyżow aniach ręka w ic  poczu
łem  respekt przed m istrzem  K ilk a  s il
nych ciosów odczułem  boleśnie Byłem  
bardzo ostrożny S tara łem  się walczyć 
sprytn ie , aby m oje b ra k i fizyczne w y 
rów nać chytrośc ią  Używ ałem  różnych 
fo rte li, aby nu rkow ać pod s iln y m i cio
sami.

Czarne plam y  
przed oczam i

Pierwsze starcie m inę ło  szczęśliwie.
W d ru g im  nab ieram  nieco w ięcej pew 
ności siebie. Rozgrzewam się, sta ję  się 
naw et czupurny. ja k  kogut. A może 
zaatakować — m yślę sobie. W ydaje m i 
się. że jest w łaśnie odpow iedn ia c h w i
la. W idzę przed sobą o d k ry tą  szczękę 
E rtm ańskiego. Robie zamach... i  pięść 
m oja p ru je  pow ie trze  W tym  m om en
cie praw a E rtm ańskiego tra fia  mnie 
z w ie lką  siła w sam czubek brody 
Zdaw ało m i się. że ktoś m n ie  hukną ł 
m ło tk iem  w  szczękę. W idzę czarne 
p lam y przed oczami. P raw a E rtm a ń 
skiego w ypuśc iła  m nie ja k b y  z procy. 
W yraźnie czuje, że toczę sie do ty łu  
ja k  ku la  b ila rd ow a  W szelk im i s iłam i 
staram  się odzyskać równowagę. N a
darem nie. Padam do ty łu . G łow ą ude
rzam  w  d ra b in k i k tó re  otaczały salę 
gim nastyczną.

Nowe uderzenie wstrząsa m na po 
raz i d ru g i i. o dziwo, przyprow adza do 
przytom ności Czarne p lam y ucieka ją 
gdzieś sprzed oczu. Znów  staję do 
ob ronne j pozycji

Zda ję  sobie jednak dok ładn ie  spra
wę, że jeszcze ta k i ieden cios. a zosta
nę znokau tow any Zapewnie i E rtm ań 
ski tak  samo m yśla ł B y ł to jednak 
p ra w d z iw y  sportow iec C hcia ł ze mną 
walczyć przez trzy  rundy. K ocha ł boks 
i b y n a jm n ie j nie us iłow a ł zakończyć 
w a lk i przed wyznaczonym  czasem.

Teraz czuję, że m ój pa rtne r oszczę
dza m nie w yraźn ie  Pokazał już  „ lw i 
pazu r" a teraz chce ty lk o  boksować.
W trzeciej rundzie  b y ł dla m nie łagod
ny  1 nie zaatakował ju t  energicznie. 
Uścisnęliśm y sobie serdecznie rece.

— Dobrze bvto kolego — uśm iech
nął sie E rtm ańsk i — Mam nadzielę, że 
bedziem r tera? często w spóln ie ć w i
czyć i Domożene mi M am  leehaó do 
Parvża na o ltm o lade To bedzie w ie lka  
gra ale iakże trudna

Bvłem  szczęśliwy że m is trz  chce ze 
mna trenow ać Od te j c h w ili s ta liśm y 
sie o ra w d z iw vm i p rzy jac ió łm i.

O lim p iada  zbliżała sie A jak sie ona 
zakończyła dla naszych pięściarzy opo
w iem  dalej™

(D.c.n.)
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Sztandar
m łodych

• V

Spotkania ze sportowcami radzieckimi
pomogq nam 

udoskonalić nasze wyniki
— moim  K orban

Wrażenia lekkoatletów polskich z pobytu w ZSRR

Międzynarodowy Turniej Szachowy

(Te le fon em  z M oskiry)
Od kilku dni gości w Moskwie de

legacja polskich sportowców, którzy 
przytuli tutaj na zawody między 
•arodowe i wspólny trening.

W rozmowie z korespondentem 
¿.Komsomolskiej Prawdy“ , kierownik 
6ekcji atletycznej <j!ównegb Komite 
ku Kultury Fizycznej, Czesław Foryś 
powiedział:

„W  ciągu swego życta zwiedziłem 
wiele stolic europejskich, byłem w 
Paryżu ł Londynie. 1 oto teraz, kie
dy znajduję się w stolicy Związku 
Radzieckiego, widzę, jak olbrzymia 
fest różnica pomiędzy tym miastem 
słońca I szczęścia a chociażby Lon
dynem. Dwa miasta — dwie’ stofjce- 
a jak różnią się od siebie! Co zadzi
wiło mnie w Moskwie? Po pierw
sze — jej rozmach, wspaniała archi
tektura budynków, pianowe rozmiesz
czenie ulic. Po prostu nigdy n»e 
myślałem, że o ulice można tak sta
rannie dbać. Stolica radziecka jest 
czysta, chodniki i jezdnie są pole
wane wiele razy na dzień. Gdy zwie
dzałem Londyn, uderzyło mnie mnó- 
fetwo nędznych domów, wielka ilość 
biednie ubranych ludzi, mnóstwo nę
dzarzy. A Moskwa to miasto piękna 
I  pracy. Dziwię się po prostu, jak 
wiele buduje się tutaj pięknych bu
dynków mieszkalnych. Zachwycony 
Jestem nowym -budynkiem Uniwersy 
tetu Moskiewskiego. Opowiedziano 
wam, że gdy zostanie zbudowany 
gmach Uniwersytetu, każdy student 
będzie mieszkał w oddzielnym poko- 
Jd. O takich warunkach nie - mogą

nawet marzyć studenci z krajów ka 
pitalistycznych. A my — obywatele 
wolnej Polski z pomocą Związku JRa 
dzieckiego w niedalekiej przyszłości 
zbudujemy u siebie socjalizm.

Moskwicza nie przyjęli członków na
szej delegacji, jak swoich najlep
szych przyjaciół. Trenerzy radzieccy 
chętni? dzielą się z nami swoim 
bogatym doświadczeniem. Bv!iśmy 
już na moskiewskim stadionie Dy
namo. który nie ma równego sob> 
na całym świecie. Widzieliśmy mecz 
dwóch drużyn piłkarskich — Dyna 
mo — Moskwa i Dynamo — Tbilisi. 
Wszyscy członkowie delegacji zacho
wają na długo w pamięci wspaniałą 
technikę graczy tych drużyn, dobrą 
taktykę, wspaniałą postawę i co naj
ważniejsze — zespółow-ość gry“ .'

Na zakończenie Czesław Foryś 
powiedział: „Imperialiści anglo-ame- 
rykańscy kłamią, mówiąc, że Zwią
zek Radziecki pragnie wojny. Widzę 
Moskwę, jej mieszkańców i z pełną 
świadomością mówię — że ZSRR dą
ży jedynie do pokoju, że jest pochło
nięty jedynie pokojowym budownic
twem“ .

„Przed dwoma laty — powiedział 
sportowiec Korban — do Polski 
przyjeżdżali lekkoatleci radzieccy. 
Przyjazd ich dał nam, lekkoatletom 
Polski — i mnie osobiście w tej 
liczbie — bardzo wiele. Nauczyłem 
się bardzo wiele od biegacza radziec
kiego Pugaczewskiego. Po jego wy- 
jeździe do Moskwy trenowałem zaw
sze według jego wskazówek. Być

może — dzisiaj nie zdobędę pierw
szego miejsca; ale wiem, że to spot
kanie ze sportowcami radzieckimi 
pomoże mi jeszcze bardziej udosko
nalić swoje wyniki“ .

„Zwiedzenie Moskwy było moim 
marzeniem — mówi Irena Kuźmicka 
I dlatego łatwo można sobie wyobra
zić, z jakim wzruszeniem jechałam 
do miasta STALINA, Moskwa — 
to najpiękniejsze, co widziałam kie
dykolwiek w swoim życiu. Szczegół 
ne wrażenie wywarło, na mnie mo
skiewskie metro.

Tylko szczęśliwi ludzie wolnego 
kraju mogą budować tak dobrze, tak 
pięknie. Na całe życie utkwi mi w 
pamięci zwiedzenie Mauzoleum Le
nina. Szłam tam z zapartym tchem. 
Brak mi słów. ażeby oddać te uczu
cia, jakie mnie opanowały, kiedy 
patrzyłam na Wielkiego Lenina“ .

„Dobrze znam stadiony Niemiec. 
Szwecji, Norwegii — opowiada tre
ner drużyny kobiecej Stanisław Wa- 
chałowski. Ale żadnego z nich nie 
można porównać z moskiewskim 
stadionem Dynamo. Dziewczęta na
szej drużyny; kiedy po raz pierwszy 
przyszły tam, zawołały w zachwycie: 
Jak tu jest dobrze! Nogi. same chcą 
biegaćl . . a; •

Nigdzie -jeszcze nie widziałem ta
kiej troski o sportowców. Jak w 
Związku Radzieckim. Chciałbym bar
dzo. aby nasz ZMP tak samo czyn
nie zajmował się sprawą sportu, jak 
Leninowsko-Stalinowsk? - Komsomoł. 
Tylko wówczas. sport w Polsce bę
dzie tak masowy, jak w ZSRR“ .

Sztafeta która zaniesie 
meldunki do Berlina

W  związku z I I I  Światowym  Zlotem Młodych Bojowników o Pokój w  Berlinie. Z w ią 
zek Młodzieży Polskiej organizuje w dniach od 22 do 31 lipca Sztafetę pod hasłem: „N a
przód do m  Światowego Z lo tu  Młodych Bojowników o Pokój w Berlinie". Sztafeta ta 
un ies ie  do Berlina meldunki o tym, jak  młodzież polska przygotowała się do Zlotu, jak  
czci Światowy Zlot Młodzieży.

Młodzież polska wybrała już setki 
Hełegatów. którzy będą ,ą reprezen 
towall na Zlocie. Młodzież polska 
twzygotowuje się do Zlotu podejmując 
eoraz to nowe zobowiązania produk 
#*jńe o wartości setek tysięcy zło
tych. M^junek o naszych zobowią 
saniach produkcyjnych ł naszych 
przygotowaniach dc Zlotu zapiesie do 
Berlina Sztafeta, która pobiegnie ze 
wszystkich miast 1 wsi. ze wszyst
kich zakątków nasiej Ojczyzny. Szta
feta nasza spotka się ze. Sztafetą 
młodzieży niemieckiej na granicy 
polsko • niemieckiej, w mieście Gu
bin.

ORGANIZACJA SZTAFETY

Aby nasza Gwiaździsta Sztafeta 
przebiegała szybko 1 sprawnie, aby 
meldunki nasze dotarły na czas do 
Berlina — należy ją dobrze zorganf 
zować.. W tym celu należy powołać 
Komisje Sztafetowe: powiatowe, miej
skie, dzielnicowe i wojewódzkie (za 
leży od szczebla organizacyjnego) 
Do pracy w komisji należy zaprosić 
przedstawicieli władz I organizacji 
społecznych. a przede • wszystkim 
KKF, Zrzeszenia Sportowe. ZSCh.

Komisje te opracują dokładny plan 
zabezpieczeni propagandowego i 
organizacyjnego Sztafety w powia
tach, województwach ł na trasie 
główne,. Członkowie komłsjł winni 
dotrzeć do wszystkich kół I zarzą
dów ZMP, do wszystkich gromad i

osiedli, do wszystkich zakładów pra
cy t fabryk, w celu udzielenia mło
dzieży jak najszerszej pomocy. W
Sztafecie winna wziąć udział cała 
młodzież ZMP-owska i niezorgani- 
zowana, a w szczególności dziewczę
ta. Sztafeta ta będzie wielką impre
zą sportową, a zarazem olbrzym*ą 
manifestacją młodzieży polskiej na 
rzecz pokoju.'

PRZYGOTOWANIA I PRZEBIEG 
SZTAFETY

W całym kraju, przed wyruszeniem 
Sztafet: ze wsi; zakładów pracy i 
miast odbędą się_ masówki z udzia
łem całej młodzieży ł społeczeństwa. 
Na masówkach tych młodzież będzie 
odczytywała meldunki o zobowiąza
niach produkcyjnych dla uczczenia 
Zlotu. Po masówce należy zorgair- 
zować część artystyczną, wspólny 
śpiew', zawody sportowe, zabawy lu
dowe itd.

Sztafety z gromad do gmin winny 
być w zasadzie pieszo-biegowe. Na 
leży rozstawić biegaczy na odcinkach 
nie dłuższych niż 500 m. Biegaczom 
mogą towarzyszyć banderie konne, 
młodzież na rowerach. Zarządy Gmin 
ne uroczyście przyjmą Sztafety z gro
mad ł kół ł z otrzymanych meldun
ków sporządzą meldunek zbiorowy. 
Następnego zaś dnia Zarządy Gmin
ne zorganizują masówkę, podobnie 
jak i w kole — i odprawią Sztafetę z 
meldunkiem zbiorowym ł meldunka
mi z kół do powiatu. Sztafeta z gmi

ny do powiatu może być biegowa, 
kolarska,- konna, motorowa itp.

Zarząd Powiatowy ZMP winien 
zorganizować uroczyste przyjęcie 
Sztafet z gmin, zakładów pracy i 
sporządzić ozdobny zbiorczy meldu
nek, który zostanie odczytany na zor
ganizowanej w drjin następnym ma
sówce. Należy, aby Zarząd Powiato
wy ułożył i uzgodnił z ZW ZMP ma
sówkę tak, by w odpowiednim cza
sie mogło nastąpić, przekazanie mel
dunku Sztafecie powiatowej innego 
powiatu na trasie ustalonej przez' 
Zarząd Wojewódzki.

Sztafety ' powiatowe ńiośą 1 meldun
ki od miasta do miasta, tj. Sztafeta 
Jednego powiatu ^przynosi meldunek 
do miasta powiatowego innego po
wiatu, — na wyznaczony uprzednio 
punkt.

W cełu sprawnego zorganizowania 
Sztafety na terenie powiatu, ZP wi
nien wyznaczyć pełnomocników do 
Zarządów Gminnych, a nawet do 
kół, zaś Zarządy Gminne ZMP win
ny wyznaczyć pełnomocników na każ 
de koło I na każdą gromadę. Nie po
winno zabraknąć ani jednej wsi. ani 
jednego zakładu pracy, których mło
dzież nie wzięłaby udziału w Szta
fecie.

Udziałem całej młodzieży I społe
czeństwa w Sztafecie, młodzież pol
ska zadokumentuje jeszcze raz swoją 
wolę walki o pokój.

WŁADYSŁAW BUBIEN

O w łaśc iw e  w yko rzys ta n ie  m ie jsc 
w młodzież«»! ch ośrodkach sporłowo-w> porankowych

Z roku na rok rw ięks-ają  
we przeznacza na zorgan:zow 
dla ludzi pracy podczas urlop 
poczynkowvch: coraz więcej 
sach w najpiękniejszych miej
W zrasta też liczba m łodzie

żowych ośrodków sportow o- i 
w ypoczynkow ych Funduszu ' 
Wczasów Pracow niczych Zna; i 
du ją  się one w Zakopanem, i 
Wisie. Głuchołazach. Szczyr
ku, Karpaczu. Szklarskiej Po
rębie. Szybie. Darłówku, M ie l
nie oraz w  w ie lu  innych  m ie j
scowościach O środki te zape- 
w n ła ja m łodzieży w łaściw y 
wypoczynek oraz m ożliwości 
w p rzep row adzan iu ,. ćw iczeń 
spo rtow ych  pod k ie ro w n ic 
tw em  fachowych in s tru k to 
rów

W bieżącym roku liczba 
sk ie row ań na wczasy m ło dz ie 
żowe w ynosiła  w kwietniu  
2.000, w maju -i 138. w lipcu 
i  568 zaś w miesiącu sierpniu 
przeznaczonych jest dla mło 
dzieży 4 847. a we wrześniu 
3.857 miejsc

Jednakże p ra k tyka  w yka su 
je. że znaczna ilość tych miejsc 
nie była io tychczas przez mło 
dzież w vko rzvstana  na skutek 
niewłaściwego propagow ani 
tej formy wczasów > w adliw e
go rozdzielania skierowań do 
m łodzieżow ych ośrodków  spor 
tow o - wvoę>czvnkowych 

Np. do młodzieżowego ośrod
ka w Darłówku nad morzem, 
gdzie zna jdu je  się 200 miejsc.

się sumy, jakie państwo ludo- 
anie właściwegc odpoczynku 
ów. Rośnie liczba domów w y- 
robotników przebywa na wcza 
scowościach naszego kraju.
wśród sk ie row anych  w  lipcu  
br. p rzy jecha ło  ty lk o  10 proc. 
m łodzieży. K ie ro w n ic tw o  oś
rodka stanęło przed pow ażny
m i trudnośc iam i p rzy  rozm ie
szczeniu wczasowiczów, po
nieważ ośrodek nie  jes t p rzy 
gotowany do zakw aterow an ia  
rodzin , k tó rych  duża ilość 
p rzy jecha ła  do D a rfów ka  
. P rzyk ła d  ten nie  je s t odo
sobniony. M łodzież we wszy
s tk ich  m iejscowościach nie  
w yko rzys tu je  przyznanych je j 
m ie jsc na wczasy N ie oznacza 
to b yn a jm n ie j, że m łodzi ro 
bo tn icy  nie chcą w yjeżdżać na 
wczasy sportow o -  m łodzieżo
we: najczęściej byw a tak, że 
w sku tek s łabe ' propagandy 
bardzo często n je  w iedzą on i w  
ogóle, że m łodzieżowe ośrodk i 
wczasowe is tn ie ją

Poszczególne ogn iw a zw iąz
kow e nie p ropagow ały wśród 
m łodzieży tych wczasów, a na
wet. s tara jąc się w ykonać ilo 
ściowy p lan w vko rzys tan ia  
m iejsc, w  w ie lu  w ypadkach 
przeprow adza ły podzia ł sk ie 
row ań w  sposób m echaniczny, 
p rzydz ie la jąc  sk ie row ania  na 
wczasy m łodzieżowe — oso
bom starszym , a nawet ca łym  
rodzinom .

Duża w inę ponoszą tu  za

kładowe organizacje ZM P,
k tó re  dotychczas nie docenia
ły wagi te j akcji i nie kontro
lowały w  większości zakładów  
rozdziału skierowań na wcza
sy młodzieżowe. Zarząd G łó w 
ny  Z M P  przesyła poszczegól
nym  Zarządom  W ojew ódzk im  
: ozd z ie ln ik i wczasów m łodz ie 
żowych, zaś Zarządy W oje
w ódzkie p o w in n y  poprzez po
w ia ty  kon tro low ać, ja k  orga
n izacje  zakładowe Z M P  czu 
w a ją  nad w łaśc iw ym  rozdzia
łem  wczasów m łodzieżowych.

Trzeba, aby każda organiza
cja ZM P-ow ska na zakładzie 
pracy walczyła ó 100 proc. w y 
korzystanie przyznanych m ło
dzieży wczasów. Do młodzie
żowych ośrodków sportowo- 
wypoczynkowych należy w y 
słać przede wszystkim przo
dujących w pracy zawodowej 
i społecznej młodych robotni
ków, czołowych aktywistów  
organizacji.

Jeś li zaś tacy ludz ie  pojadą 
do m łodzieżow ych dom ów w y 
poczynkowych. p o tra fią  on! 
nadać w łaśc iw y  ton pracy oś
rodka, s tw orzyć koleżeńską, 
p rzy jazną  atm osferę, k tó ra  po 
zw o li m łodzieży- z tchow ać w ie 
le m iłych  wspom hień z wcza
sów, zaś wczascwe ośrodki 
m łodzieżowe będą m og ły s łu 
żyć ja k o  wżót* in fiy m  domom 
w ypoczynkow ym .

H. C H Ą D Z Y Ń S K I

WIDMO POKOJU STOASZY
amerykańskich napastników

16-tu zaw odn ików  rep rezen tu jących  W ągry, B u łga rię , R u
m unią, N iem iecką R epub likę  D em okratyczną i  Polskę, bierze  
udz ia ł w  I I I  M iędzynarodow ym  T u rn ie ju  Szachowym  w  So
pocie.

R o zg ryw k i odbyw a ją  się w  sa li G rand  Hote lu .
Na zd jęc iu : poglądowe szachownice, na k tó ry c h  m iłośn icy  

szachów mogą śledzić w y n ik i spotkań uczestn ików  tu rn ie ju .

Masowe zobowiązania górników-sportowców
dla uczczenia Święta 22 Lipca 

i Zlotu Młodych Bojowników o Pokój
„A b y  uczcić w ie lk ie  św ięto 

narodu polskiego, siódmą rocz
nicę P K W N , nasza brygada p ro  
d u kcy jn a  na chodn iku  złożona 
ze sportowców , zobow iązuje się 
podnieść w yko na n ie  n o rm y  ze 
150 na 160 proc. W zyw am y 
w szystk ie  podobne b ryg ad y  p ro 
d u kcy jn e  do pode jm ow an ia  ta 
k ic h  zobow iązań!“  —  po w ie 
dz ia ł czynny sportow iec ko ła  
sportowego p rzy  kop. „Czeladź“ , 
zetem pow iec Eugeniusz M u le - 
wicz, ładowacz w  brygadzie.

S portow cy, cz łonkow ie  ZS G ór 
n ik , m asowo w łą c z y li się do 
n u r tu  zobow iązań lipcow ych , po 
do jm ow anych  przez po lsk ie  m a
sy pracujące. O bok zobow iązań 
p ro d u kcy jn ych  n a p ły w a ją  n ie 
p rze rw an ie  zobow iązania spor
tow e : wybudowania nowych 
obiektów, zdobycia odznak SPO, 
założenia nowych sekcji *.td. 
S po rtow cy po de jm u ją  rów n ież 
liczne  zobow iązania c ia  uczcze
n ia  I I I  Z lo tu  M łodych  B o jo w n i
k ó w  o P okó j w  B e rlin ie .

C z łonkow ie  Górnika Mysło
wice zobow iąza li się wydobyć 
300 ton węgla, przekroczyć o 50 
proc. plan w zdobywaniu od
znak SPO oraz przygotow ać bo
isko koszykó w k i d la  m ie js k ie j 
szko ły  podstaw ow e j.

S portow cy kop. „Czerwona 
Gwrardia“ po d ję li zobow iązanie 
wykonania i oddania do użyt
ku szatni przy boisku oraz prze 
prowadzenia systemem gospo
darczym prac przy założeniu ru 
rociągu wodnego z kolonii ro
botniczej na boisko. Ponadto 
zobow iąza li się zbudować 2 bo
iska do siatkówki, wyremonto
wać bieżnie i zdobyć 100 odznak 
SPO. W szystkie  te zobow iązania

będą zrea lizowane do 12 s ie rp 
n ia  b r

W  kole spo rtow ym  p rzy  ko
palni im. Stalina pod ję to  zobo
w iązan ie zdobycia 70 odznak 
SP .

C złonkow ie  ko ła  sportowego 
p rzy  kopalni „Jowisz" zobow ią
za li sie wykonać systemem go
spodarczym wszelkie prace nie
fachowe przy budowie szatni i 
przy rozbudowie boiska. Podję« 
to również zobowiązanie zdoby
cia 100 odznak SPO.

S portow cy G órnika Piekary
zobow iąza li się wszyscy do dn ia 
1 w rześnia br. zdobyć odznaki 
SPO i przeprowadzić generalny 
remont boiska. W śród po de jm u
jących zobow iązania w y ró ż n ili 
się p iłka rze : Szeja i Franiel, k tó  
rz y  zadek la row a li przepracow a
n ie  36 godz. p rzy  rem oncie b o i
ska.

S po rtow cy kopalni „Szom
bierk i“ zobow iąza li się zdobyć 
do 1 września br. 60 odznak 
SPO, a jeszcze w  lipcu oddać do 
użytku kort tenisowy.

C złonkow ie  ko ła  sportowego 
p rzy  kopalni „W alenty —  W a
wel" uruchomia basen pływacki, 
onarkanią boisko oraz zdobędą 
20 odznak SPO ponad plan.

W  ko le  spo rtow ym  p rzy  ko
palni „Gen. Zaw adzki“ podjęto 
zobow iązanie wybudowania 2 
boisk do siatkówki oraz dopro
wadzenia do stanu używalności 
bieżni.

Ż użlow cy G órnika Rybnik, 
zna jd u ją cy  się obecnie na czele 
tabe li l ig i  żużlow ej, postanowili 
w Czynie Lipcowym przepraco
wać po 35 godz. przy remoncie 
toru żużlowego.

W)
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Błyskawicznego Konkursu 

Sportowego!
W  jutrzejszym numerze 

„Sztandaru Młodych“ ogło
simy w ynik i oraz listę na
grodzonych w naszym B ły 
skawicznym Konkursie

Sportowym, który polegał 
na odgadnięciu układu ta
beli I  Ligi p iłkarskiej na 
zakończenie I  rundy roz
grywek.

Już na za ju trz  po przem ów ie
n iu  M a lik a , szefa de legacji ra 
dz ieck ie j w  O NZ, w  k tó ry m  za
p roponow ał on zawieszenie b ro 
n i w  K o re i, na g ie łdzie  now o
jo rs k ie j zaczęły się dziać d z iw 
ne rzeczy. „M a lik  m ów i... i Du 
P on t tra c i m ilio n y “  — p isa ł w to 
sk i ty g o d n ik  „V ia  N uove“ . 
A k c je  to w a rzys tw  zb ro je n io 
w ych  spadły w  n ie k tó rych  w y 
padkach aż o dw a do la ry  na 
sztuce przynosząc ogrom ne stra 
ty  bankierom , fa b ryka n to m  i 
hand la rzom  śm ierci.

B la d y  strach padł na m il ia r 
de rów  am erykańsk ich ; w ybuch  
po ko ju  je s t d la  n ich  stokroć g ro 
źn ie jszy n iż  w ybuch  w o jny . 
Rzecznik tych  re k in ó w  w ie lk o 
kap ita lis tycznych , d y re k to r w o 
je n n e j gospodarki USA, W ilson 
pośpieszył z ośw iadczeniem : 

„A m e ry k a  nie  może sobie 
pozw o lić  na osłab ien ie w y s ił
ku  zbro jen iow ego naw e t gd y 
by  w o jna  koreańska zakoń
czyła  się ju tro . Zakończenie 
gospodarki w o jen ne j w  obec
n e j c h w ili w yw o ła ło b y  chaos 
i  k lęskę“ .
W  p rzec iw ieństw ie  do W a ll 

S treet, na w szystk ich  innych  
u licach  m iast i m iasteczek ame
rykań sk ich , we w szystk ich  k ra 
jach  św ia ta  propozycje radziec
k ie  zostały p rzy ję te  z ogrom ną 
radością. O to jeszcze raz m iłu 
ją c y  pokó j Z w iązek Radziecki 
w skazał narodom  drogę zaprze
stan ia  roz lew u  k rw i i po ko jo 
wego rozw iązan ia  k o n f lik tu  
wojennego w  K o re i. N a jrozm a
itsze organ izacje  postępowe i  
dem okra tyczne uch w a la ły  rezo
lu c je  żądające p rzy jęc ia  propo
zyc ji radzieckich. Przeszło m i
lio n  te legram ów  nadszedł do 
B ia łego Dom u, siedziby p rezy
denta T rum ana, p rzynag la jąc 
go do rozpoczęcia rozm ów  w  
spraw ie zawieszenia b ro n i na 
K ore i.

Dlaczego rząd USA 
n ie  chce pokoju

Rząd S tanów  Z jednoczonych 
n ie  m óg ł się u ch y lić  od pod ję
cia  rozm ów. P rzem aw ia jąc przez 
rad io  T rum an  tłu m a czy ł się 
przed ba nk ie ram i dlaczego S ta
n y  Zjednoczone zgodziły się na 
rozpoczęcie rokow ań  i  p rzy 
znał:

„ M  u s i  m  y  na K o re i i wszę 
dzie gdzie indzie j w ykazać go
towość do podjęcia p rzy  każ
de j o ka z ji rozm ów  poko jo
w ych  -— i  jednocześnie m  u -  
s i h i y  rozbudować nasze s i
ty “ .
Im p e ria liś c i am erykańscy zo

s ta li w ięc zmuszeni do rozpo
częcia roko w a ń  poko jow ych , ale 
ja k  w y n ik a  ze słów  T rum ana 
n ie  zam ierza li rzeczyw iście o- 
siągnąć porozum ienia. Z ysk i 
desty low ane z k rw i po leg łych 
na d o jn ie  żo łn ie rzy, z łez o- 
w d ów ia łych  m a tek  i osieroco
nych dzieci są d la  n ich  bardzie j 
pożądane n iż  pokój.

Po dw u tygo dn iow e j zwłoce 
spowodowanej przez S tany Z jed  
ńoczone uzgodniono wreszcie 
te rm in  spo tkan ia  pa rla m e n ta riu  
szy. A  tym czasem  korespondent 
n o w o jo rsk i londyńskiego dz ien
n ika  „S unday T im es“  pisał:

„W  m ia rę  zb liżan ia  się roz
m ów  w  Kaesong, w  Stanach 
Z jednoczonych zaznacza się 
Coraz w y ra ź n ie j chęć zrob ie 
n ia  pauzy dla  nabran ia  odde
chu i  wszyscy tam  p y ta ją

się: w jak im  kierunku p ó j
dziemy? Zawieszenie broni 
miałoby olbrzymi w pływ na 
nastroje a prawdopodobnie 
również w pewnej mierze na 
działalność przemysłu i całej 
gospodarki. Panuje również 
obawa, że Kongres mógłby 
zmniejszyć tempo, zredukować 
wydatki zbrojeniowe..."

Propozycje  
K oreańskie j 

A rm ii Ludouiej
A k c je  spadały na gie łdzie  k ie 

dy w  Kaesong nastąp iło  p ie rw 
sze spotkanie m iędzy delegacją 
am erykańską i  delegacją K o re 
ańsk ie j A rm ii Ludow e j. A kc je  
spadały nadal k ie dy  gen Nam  
I r  w  im ie n iu  a rm ii ludow e j i 
ch ińsk ich  och o tn ików  przedsta
w i!  propozycję równoczesnego 
i natychmiastowego wstrzyma
nia ognia, utworzenia wojsko
w ej lin ii demarkacyjnej wzdłuż 
38 równoleżnika, gdzie przebie
gała granica między Korcą Po
łudniowy i Północną przed na
paścią amerykańską, oraz stwo
rzenia strefy neutralnej, z któ 
re j cwakuowanoby wszystkie 
wojska w pasie 10 kilometrów  
z obu stron lin ii demarkacyjnej. 
Po w yp e łn ie n iu  tych  w a ru n kó w  
— ośw iadczył gen. Nam  I r  — 
mpżnaby natychmiast podjąć 
rokowania w sprawie wymiany  
jeńców wojennych i wycofania 
wszystkich obcych wojsk z ob
szaru Korei.

N ie w  sm ak b y ty  te propo
zycje im p e ria lis to m  am e rykań 
skim . N ie  w  sm ak dlatego, że 
b y ły  proste i ta k  oczyw iście 
m ożliw e  do p rzy jęc ia . Przez 
dw a tygodn ie  poprzedzające ro 
kow an ia  prasa rea kcy jn a  prze
ścigała się w  „ob le w an iu  z im 
ną w odą“  z góry, ńa zapas, p ró - 
pozycji po ko jow ych  ze strony 
K oreańsk ie j A rm ii Lu do w e j. Za 
strzegała się, że n ie  może 
być m ow y o żadnych rozm o
wach po litycznych , k tó re  prze
sądzałyby przyszłość K ore i. A  
teraz, gdy okazało się, że w 
propozycjach w stępnych n ie  ma 
żadnych w a ru n kó w  po litycz 
nych, nie w iedz ia ła  co począć.

Delegacja am erykańska za
częła grać na zw łokę. N ie  przed 
s taw iła  ona żadnych k o n k re t
nych k o n trp ro p o zyc ji, ale nie 
m ogła też odrzucić  p ropozyc ji 
przedstaw ionych przez gen. 
N am  Ira . Robiąc dobrą m inę 
do z łe j g ry , o f ic ja ln y  rzecznik 
de legacji am erykańsk ie j ośw iad 
czył, że posiedzenia c h a ra k te ry 

zuje „atmosfera szczerości ! 
grzeczności“ i że „porozumienie 
powinno nastąpić i to nawet 
stosunkowo szybko".

A le  za ku lisam i im p e ria liś c i 
gorączkowo . szuka li p re tekstu  
dla u tru d n ie n ia  lub  opóźnienia 
rozm ów O ptym is tyczne spra
wozdania rzecznika de legacji 
m ia ły  w prow adzić  w  b łąd masy 
ludówe, a le n ie  oszukały starych 
re k in ó w  kap ita lis tycznych  O r
gan g ie łdow y no w o jo rsk ie j 
„W a ll S tree t J o u rn a l“  p rzepro
w a d z ił szereg w yw iad ów  z w ie l 
k im j przem ysłow cam i i  doszedł 
do w n iosku , że „ciężki przemysł 
z optymizmem patrzy w przy
szłość i nie zamierza rewido
wać swych planów zbrojenio
wych“. D yre k to rzy  stalowego 
koncernu „U n ite d  States Steel“ , 
koncernu produku jącego czołgi 
i  auta pancerne „G ene ra l M o
to rs ", czu li się pewni, że per
spektyw a zawieszenia b ron i na 
K o re i n ie  um n ie jszy ich zysków  
na długą metę.

R ezolucja z góry 
ukartoujana

W reszcie podczas trzeciego 
spotkania w  Kaesong im p e ria 
liśc i w yn a le ź li sposób, aby 
zerwać, cona jm n ie j na ja k iś  
czas, rokow an ia  wstępne. Bez 
porozum ien ia się z dow ództw em  
a rm ii lu do w e j w  którego rękach 
Kaesong się zna jdu je , w łą czy li 
on i do de legacji am erykańsk ie j 
cały oddzia ł — przeszło 20 —  
korespondentów , fo to g ra fó w  ł  
sp ike rów  rad iow ych . P oste runk i 
a rm ii ludow e j, w  k tórego rękach 
m ochody wiozące tych  n iep ro 
szonych gości i  delegacja ame
rykań ska  skorzysta ła  z tego p re 
tekstu  odm ow y prowadzenia 
dalszych rozm ów.

P re tekst jak iego  A m eryka n ie  
uży li, aby u tru d n ić  rokow an ia  
w  Kaesong, jes t tak  b łahy, że je  
go p row oka to rska  treść rzuca się 
w  oczy w szystk im . „Postąpiliś
my conajmniej nierozsądnie“ —  
p isa ł b u rżua zy jny  dz ien n ik  fra n  
cuski „L e  M onde“  „Dyplomacja 
amerykańska raz jeszcze potra
fiła  przekonać świat o swojej 
nieudolności“ — iro n izo w a ł re 
a k c y jn y  pub licys ta  am erykań
ski Reston.

Decyzja koreańskich władz 
indowych przyśpieszenia roko
wań przez stworzenie strefy  
neutralnej w rejonie Kaesong i 
co za tym idzie zgody na pobyt 
korespondentów w miejscu ob
rad, zdemaskowała manewr a- 
merykański nie zmierzający do 
rozmów. AS

Głos tyg o d n ika  ch ińskiego 
o rokowaniach w Kaesong

T yg o d n ik  ch ińsk i „K ultura  
światowa“ w  num erze z 14 bm. 
stw ierdza, że rokowania w  spra
wie zawarcia rozejmu w  Korei 
są tylko „pierwszym szczeblem 
do pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej —  n a j
ostrzejszego obecnie problemu 
na świecie“.

T yg o d n ik  zaznacza, że impe
r ia liś c i ponad wszystko obawia
ją  się pokoju, gdyż zmniejszy 
on ich  zyski. D latego też — pod
kreśla  ty g o d n ik  —  im p e ria liśc i 
am erykańscy p rz y jm u ją c  propo
zycję M alika  nie ty lk o  n ie  sta
ra ją  się rozładować a tm osfe ry  
w  Korei, lecz na odw ró t, w yda

ją  rozkazy w  spraw ie  bom bar
dow ania  P henianu i  rzuca ją  
w o jska  do now ych a ta ków  na 
fronc ie  koreańskim . Tego rodza
ju  dwulicowość —  pisze tygod 
n ik  — wymaga od nas stałej 
czujności. N aród ch ińsk i uważa, 
że roko w a n ia  w  spraw ie  zaprze
stan ia ognia, k tó re  są p ierw szym  
k ro k ie m  do u regu low an ia  n a j
ba rdz ie j ostrego obecnie na św ie 
cie zagadnienia, mogą m ieć po
wodzenie ty lk o  pod ty m  w a ru n 
kiem , jeżeli imperialistyczny 
blok amerykańsko - angielski 
wykaże szczerą chęć położenia 
kresu krw aw ym  starciom w  
Korei.
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Dzień w s ta ł bezchm urny, 
słoneczny, c ichy. W arszawa 
b y ła  pusta ja k  w y m ió tł. M i l 
czały syreny fabryczne, n ie  
k le k o ta ły  do rożk i i  tra m w a je  
konne, n ie  p o k rz y k iw a li prze
kup n ie  i  gazeciarze. Ś ródm ie
ście b y ło  zrazu w y ludn ione , 
ale gdy słońce podniosło się 
trochę  na porannym  n ieb ie, 
ten  i  ów  za lęk ły  kance lis ta  
p rze m yka ł się do swego k a n 
to rk u  i  naciągnąwszy czarne, 
satynowe n a rę ka w k i, zasia
da ł do ksiąg pod ok iem  groź
nego p ryncypa ła . Za oknam i 
ka n to rkó w , na u licach  k rą ż y 
ły  pa tro le  kozackie, huzarskie , 
u łańsk ie  i  m ia row o  przecho
d z iły  oddz ia ły  p iecho ty  ze 
sz tykam i na karab inach .

F a b ry k i i  k a n to ry  w  dz ie l
n icach robo tn iczych  b y ły  pu 
ste. S tanę ły rów n ież  w arszta 
ty  rzem ieśln icze, n ie  p rzysz li 
na  budowę m urarze, n ie  z ja 
w i l i  się piekarze, n ie  s tanę li 
do tra m w a jó w  stangreci i  kon  
du k to rzy . N aw et w  obozie 
pracy, o rgan izow anym  przez 
k o m ite t Zatrudn ien ia  ro b o tn i
ków . n ie  z ja w ił się an i jeden 
bezrobotny. K o m ite t ten po
rządkow a ł łachę w iślaną, za
k ła d a ł P a rk  S karyszew ski, 
p rzedłużał u lice  M oskiew ską i 
budow a ł rondo w zorow ane na 
pa rysk im  — w szystko za g ro 
sze, płacone bezrobotnym .

P rze łknąw szy suchą bu łkę , 
Józef w y m k n ą ł się z lo ka lu  
g ie łdy  i  zaczął przedzierać się 
do fa b ry k i Szwedego. Ze 
szczególna zaciętością w a lczy ł 
o tę fab rykę . Należała ona do 
spó łk i, ale fa k tyczn ie  rządz ił 
w  n ie j m łody Szwede. k tó ry  
przed la ty  w ró c ił z In d ii,  
gdzie pracow ał w  przem yśle 
angie lsk im . Od razu w p ro w a 
dzi! w  sw o je j fab ryce oby
czaje h induskie .

W zoru jąc się na m etodach 
ang ie lsk ich  w  k o lo n ii, zapro-

w a d z ił system szpiegowania 
ro b o tn ikó w , na jąwszy m a j
s trów , ko n tro le ró w , pom ocn i
ków , podpom ocników , k tó rzy  
za groszową zapłatą donos ili o 
każdym  k ro k u  rob o tn ika . N ie 
w ygodnych i  ha rdych  w yd a la ł 
lu b  oddaw ał w  ręce p o lic ji. 
B y ł zn ienaw idzony. O krada ł 
krankenkasę, na k tó rą  sk ła 
d a ły  się robotn icze grosze. 
Z am iast ru b la  w p is y w a ł ro 
bo tn iko m  do ks ięg i za robków  
25 kop ie jek , a ja k  się człow iek 
upom n ia ł, dop isyw a ł m u z ła 
sk i jeszcze pięć kop ie jek ; n ie 
us tę p liw ych  w yrzu ca ł za b ra 
mę.

Tego dn ia  po nocnej zm ia
n ie  rob o tn icy  za trzym a li m a
szyny, w y p u ś c ili parę z ko 
tłó w  i zg rom adzili się na • po
dw órzu. Na m urach  fa b ry k i 
w id n ia ły  czerwone odezwy es- 
deków. Nagle spod b ram y 
p rzyb ie g li m łodz i chłopcy, 
czeladnicy ślusarscy:

— C h łopak i! A  to  d ra ka ! — 
k rz y k n ę li. —  Szwede bram ę 
zam knął i  dw óch bu rych  po
s ta w ił na warcie.

— Towarzysze, pod bram ę! 
— roz leg ł się ja k iś  m łody 
głos. P ob ieg li m iędzy ha lam i, 
o m ija ją c  puste w y w ro tk i i  
stosy ru r, przeznaczonych do 
transportu . O grom na, k ra to 
wana bram a z k u tym  w  żela
zie napisem : Borm ann. Szwe
de i  S -ka  — b y ła  zam knię ta 
na głucho. D w a j p o lic jan c i 
s ta li przed bram ą i g a p ili się 
trw o ż liw ie  na tłum . N a u licy  
by ło  jeszcze cicho i spoko j
nie. ja k  okiem  sięgnąć nie  w i
działeś n ikogo. W  m ałych  ok 
nach robotn iczych kam ien ic  
czynszowych od b ija ło  się czer
wone ś w ia tło  wschodzącego 
słońca.

— E j. w y . b lu s tit ie l!  p o ria d - 
ka ! — k rz y k n ę li chłopcy p o li
c jan tom . — Idźcie  do' diaska i  
n ie  pokazu jc ie  się w ięce j! 
B iedy chcecie sobie napytać?

K ilk u  w y ro s tk ó w  w d a rło  się 
ń a  bram ę, zw inn ie  ja k  ko ty , 
reszta napadła na odrzw ia . 
N ie  ug ię ły  się nawet. Nagle 
ń a  puste j u lic y  zadudn iły  czy
jeś k ro k i.

—  C h łop ak i —  k rz y k n ę li 
w y ro s tk i z b ram y. — A  to  ci 
heca! Józef do nas w a li!

— H u ra ! —  w rzasną ł rado
śnie t łu m  na podw órzu. Józef 
podb ieg ł do b ra m y i  podsa
dzony rękom a tow arzyszy 
p rzew iną ł się i znalazł się na 
podw órzu. Uścisnął im  ręce, 
obe jm ow a ł ich  i  ściskał, w re 
szcie w y rw a ł się i  wb ieg łszy 
na schodki w iodące do h a li na 
pó łp ię trze  k rz y k n ą ł:
- —‘ N ie  pozw o lim y się zam 

knąć w  fab ryce ! Dziś nasz 
dzień, dzień ro b o tn ikó w  całe
go św ia ta ! Dziś ulice, dziś m ia 
sto do nas na leży! A  ju tro  
naszym, robo tn iczym  będzie 
ca ły k ra j !  W yw a lim y  bramę, 
towarzysze!

W yciągną ł z kieszeni u lo tk i 
S D K P iL  i rz u c ił je  w  tłum . W 
porannym  słońcu zaczerw ie
n iły  się, za jaśn ia ły  i spadły 
na ziemię, w  chciwe ręce ro 
bo tn ików .

—  Dziś p ro le ta r ia t całego 
św ia ta  m an ifes tu je  w raz z na
m i! Dziś rob o tn icy  carsk ie j 
Rosji łączą sie z nam i walcząc 
z cara tem ! Dziś bolszewicy 
św ię tu ją  razem  z nam i! Precz 
z sam odzierżaw iem !

— N iep raw da ! Co on i nas 
obchodzą, to  kacapy! — r y k 
ną ł k toś ; na ch w ilę  zagłuszył 
go ok rzyk  tłum u . K rzycza ł da
le j:  — M.y będziem y sami 
wa lczyć o nasze cele! Trzeba 
pam iętać o solidarności t r ó j-  
zaborowe.il

— M ilcz , p ro w o ku ! Odejdź, 
fra k u ! G adaj da le j, Józef! — 
k rzycza ł1 i  w o ła ł tłum . Z od le 
głych oddzia łów  fa b ry k i zbie
g a li się spóźnieni robo tn icy . W 
kantora«, gdzie od św itu  
z w y k ł urzędować pan Szwede

było cicho, ale okno było e -
tw a rte  i  Józef w id z ia ł b ladą 
tw a rz  pana Benedykta , k tó ry  
z g łęb i poko ju  p rzyg lą da ł się 
tłu m o w i.

—  T y lk o  w  p rzym ie rzu  z 
rosy jską  klasą robotn iczą w y 
w a lczym y wolność. K to  nas u - 
ciska? N aród  rosy jsk i?  N ie! 
N ie uciska nas ch łop rosy jsk i, 
an i ro b o tn ik ! Może to  ch łop 
albo ro b o tn ik  zam knął nam  
bram ę i postaw ił pod n ią  po
lic jan tó w ?  R osyjsk i rob o tn ik  
chodzi g łodny i  bosy, ja k  m.y, 
b rac ia ! On sam g in ie  tys iąca
m i na u licach Petersburga pod 
ku la m i carsk ich  siepaczy. Je
m u także zam yka ją  bram ę do 
wolność; i chleba!

— Precz z k a p ita lis ta m i! 
Niech ży je  socja lizm ! — prze
szedł po tłu m ie  ok rzyk , ale 
n im  u m ilk ł,  Józef m ó w ił da
le j. P ow iew  w ia tru  ro z w ia ł 
mu w łosy, słońce ozłociło  m u 
tw a rz  i pa liło  m u się w oczach 
ja k  żywe, złoto.

— W yw alczym y w  b ra te r
stw ie  z ro sy jsk im  p ro le ta r iu 
szem wolność i znienaw idzony 
cara t legnie w  gruzach w raz 
z kap ita lizm em , w raz z nędza 
i w yzysk iem ! O tw orzą sie b ra 
my do wolności i szczęścia 
naszych dzieci! Na b ram y de
spotyzm u i nędzy na b ram y 
cara tu i wyzysku, towarzysze! 
Do szturm u!

Zeskoczył ze schodków 1 
p ierw szy ruszy ł na bramę.

— Do szturm u!
Tysiące ram ion  wspom aga

nych przez d rag i i ru ry . na 
pa rło  bramę. Jęknęła, zatrze
szczała, poczęła sie wyginać.

— H ej, rąb . społem! — po
k rz y k iw a n o  sobie wesoło i k i 
lo fam i. łom am i, ru ra m i pod
ważano bramę.

Nagle na Schodkach w iodą 
cych do kan toru , p o ja w ił się 
m łody pan Szwede. B y ł w  
rozp ię te j koszuli bez k ra w a tk i, 
w bryczesach ang ie lsk ich , b u 

ty  jego św iec iły  się buńczucz
nie, ty lk o  oczy m ru ż y ł z łoś li
w ie  i  gniewnie.

—  Precz, m ów ię ! — rykn ą ł, 
aby przekrzyczeć gw ar. — 
W on od b ram y!

N a c h w ilę  zaprzestano prac 
przy b ram ie . Pan Szwede roz
k raczy ł nog i i  ju ż  spoko jn ie  
dek la row a ł:

—  Kaza łem  ju ż  zawołać po
lic ję . K to  naruszy m oją  w ła 
sność, k to  uszkodzi m a ją tek  
fa b ry k i, ten pójdzie do w ię 
zienia.

W  ciszy, k tó ra  na m om ent 
zapadła, rozleg ł się m ocny, 
m łodzieńczy, za ra ź liw y  śmiech. 
Józef o p a rł się o bram ę i sze
roko, swobodnie śm ia ł się z 
całego serca, W tem  ca ły  tłupn 
ro b o tn ikó w  w ybuchną ł g rom 
k im , m ęskim  śm iechem  i znów  
w z ią ł się za bram ę. Pan Szwe
de coś w y k rz y k n ą ł, w y ją ł re 
w o lw e r i s trz e lił w  pow ie
trze, a potem zn iży ł lu fę. A le  
teraz zabzykały ko ło  niego k u 
le i  zaczęły łupać m ur. W 
p ie rw szym  szeregu rob o tn ików  
stała ochrona i "w a ż n ie  pa
trzy ła  na pana Szwede. Fa
b ry k a n t spuścił b roń  i  pobla
d ły , zm ala ły, zgarb iony :o fa ł 
się pow o li w  g łąb kan to rka . 
Znalazłszy się za progiem , .. - 

■ trzasną ł za sobą d rzw i.
— Towarzysze! — k rz y k n ą ł 

Józef. — Cóż nam z tego, że 
zdechnie jeden pies, k iedy  
ps iarn ia  carska m noży się spo
ko jn ie ! Na ulice, towarzysze! 
Na m an ifes tac je  p ierw szom a
jo w ą ! W arszawa czeka na 
nas! N iech ży je  socjaldem o
k rac ja !

B ram a jęknę ła  raz jeszcze, 
zach ryp ia ła  tak duszony czło
w iek  i  rozw a rła  się z przeraź
liw y m  trzaskiem . Robotn iczy 
t łu m  w y w a li ł się na ulicę. W  
m ałych okienkach kam ien ic 
po ja w ia ły  się czerwone chorą
g iew ki, b łyska ły  czerwone po- 
w łoczki. zbiegali ze schodów 
rob o tn icy  i w y lę g a li przed 
b ram y T łu m y  g r o m a d z i się 
na W ron ie j. S rebrne j, K ro c h 
m alne j. na olacu W itkow sk im , 
na Okopach, na Żelaznej N ad
c iąga li towarzysze z W oli.

Zaczyna ł sie piękna, po
godny, p ierw szy m a jo w y  dzień.
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